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Powstańcy po zażar te j walce 

ZDOBYLI KOSZARY MONTANA. 
©aiszy transport materiałów wojenny cii przei rieKe. 

-MADRYT, 21.11. Agencja Havasa do­
nosi: Wojska rządowe czynią na odcinku 
Estramadury stałe postępy. W okolicach 
postów Toledo i francuskiego oraz na od­
cinku Casa Campo doszło do szeregu u-
•arczek. 

Na froncie środkowym przekroczyły 
oddziały rządowe rzekę Ebro, umacniając 
zdobyte na drugim brzegu pozycje. 

Komunikat ministerstwa wojny, nada-
r y przez radio w piątek o godz. 22-ej po­
daje: Na froncie środkowym na odcinku 
Arganda, Aranjuez i Samosierra nic szcze­
gólnego. Na froncie Guadalajara nieprzy­
jaciel w dalszym ciągu usiłuje podjąć ata­
ki. Na odcinku Madrytu w ciągu dnia nie 
było żadnych operacyj. 

ARTYLERIA RZĄDOWA NIE ZDOLNA 
DO STRZAŁU. 

KADYKS, 21.11. Rozgłośnia tutejsza 
nadała w piątek o godz. 18.30 następujący 
komunikat: W godzinach rannych powstań 
cy posunęli się naprzód w kierunku Cuatro 
Caminos. Lotnicy bombardowali przedmie­
ścia Madrytu północno-zachodnie oraz sze 

reg ulic. Posiłki oddziałów marokańskich 
przechodzą w dalszym ciągu przez most 
pontonowy na rzece Manzanares, tą samą 
drogą przewożony jest materiał wojenny. 
Pomiędzy Escurial a Madrytem powstańcy 
spowodowali wykolejenie pociągu pancer­
nego idącego z Madrytu z sowieckim ma­
teriałem wojennym. W czasie walk na od­
cinku Madrytu stwierdzono, że artyleria 
rządowa nie może wcale, albo prawie wca 
le strzelać. W ciągu ostatnich 24 godzin 
samoloty powstańcze zrzuciły 100 tonn 
bomb na fortyfikacje czerwonych. Rano 30 
samolotów bombardujących, chronionych 
przez 20 samolotów myśliwskich bombar­
dowało linię wojsk rządowych. Koszary 
Montana palą się w dalszym ciągu. 

ZAPRZECZENIE. 
SEWILLA, 21.11. — Wczorajsze swe 

przemówienie radiowe gen. Cjueipo de 
Liano rozpoczął od oświadczenia, że po­
mimo swych odezw humanitarnych, wo j ­
ska czerwone rozstrzelały w tych dniach w 
więzieniach madryckich pewną liczbę za­
kładników. Następnie generał zaprzeczył 

iebezpieczny bandyta padł 
• od kuli policjanta. 

RADOMSKO, 21 . 11. — W dniu 20 l i ­
stopada rb. w godzinach popołudniowych 
Patrol policyjny we wsi Faustynów, gm. 
Brudzin natknął się na niebezpiecznego 
°andytę Stanisława Przybyłkę ze wsi Ja­
łówka, pow. Piotrkowskiego. Na widok 
Policji bandyta począł uciekać, wówczas 

jeden z policjantów po uprzednim ostrze­
żeniu oddał strzał w kierunku, bandyty, któ 
rego położył trupem na miejscu. 

Ustalono, że zabity był poszukiwany 
przez władze sądowe za napady i zabój­
stwa. Śledztwo w toku. 

NÓW* PROJEKT U f T A W r E M E R Y T A L N E J 

10 procentowa obniżka emerytur 
W z a m i a n z a zniesienie 

WARSZAWA, dnia 21 listopada. — Jak 
się dowiadujemy, Ministerstwo Skarbu o-
pracowało projekt noweli do obowiązują­
cych obecnie przepisów emerytalnych. Pro 
jekt po jego uchwaleniu przez Radę Mini 
strów ma być skierowany do izb ustawo­
dawczych. 

Jak wiadomo, dekret Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 listopada 1935 ro 
ku o zmianie niektórych przepisów doty­
czących zaopatrzenia emerytalnego funkcjo 
narjuszów państwowych i zawodowych 
Wojskowych spowodował obniżkę 25 pro­
centowa w odniesieniu do służby w pań­
stwach zaborczych. Obecnie projekt dąży 
do uchylenia tego ograniczenia, przywra 
cając normalne liczenie do wysługi eme­
rytalnej służby w b. państwach zaborczych 
narówni ze służbą w Państwie Polskim. 
Wzamian za uchylenie tego ograniczenia 
wprowadza projekt 10 proc. obniżkę wszel 
kich uposażeń emerytalnych. 

Z pod tej 10 proc. obniżki mają być wy 
łączone jedynie zaopatrzenia emerytalne 
nie przekraczające: dla emeryta 100 zł., 
dla wdowy — 50 zł. i dla sieroty — 25 zł. 
miesięcznie. Projekt przewiduje upowa­
żnienie Rady Ministrów do obniżania sto­
py procentowej w całości, lub części. 

Projekt dąży poza tym do uchylenia 
art. 11 obowiązującej ustawy emerytalnej. 
Według tego artykułu, w razie orzeczenia 
przez komisję lekarską utraty zdolności 
zarobkowej w wysokości 95 proc, zalicza 
ło się dotychczas 10 lat do wysługi emery 
talnej. Ta prerogatywa ma być 
zniesiona. 

Dalej projekt dąży do obostrzenia prze 
pisów, dotyczących dopuszczalności kumu 
lowania uposażeń emerytalnych z docho­
dami z tytułu zajmowania przez emerytów 
płatnych stanowisk Zmieniając odpowie­
dnio art. 25 ustawy emerytalnej, projekt 
Wprowadza przepis, by osoby, otrzymują­
ce stałe uposażenie emerytalne, wobec o-
graniczonego rynku pracy, nie zajmowały 
posad, opłacanych nie tylko z funduszów 
publicznych, ale i prywatnych. Czyniąc 
Wyjątek .na'rzecz niewielkich emerytur i 
drobnych zarobków (do 400 zł.) projekt 
zezwala na kumulację uposażenia emery­
talnego z dochodem z tytułu zajmowanego 
stanowiska do wysokości uposażenia z do 

obecnych ograniczeń. 
datkami ostatnio otrzymywanego w służ­
bie czynnej. 

Wreszcie— według projektu — art. 84 
dotychczas obowiązującej ustawy eme­
rytalnej ma być uzupełniony przez doda­
nie pewnych warunków co do zaliczalno-
ści b. służby zaborczej. Mianowicie przy 
wliczaniu <*j wysługi emerytalnej służby 
zaborczej ma się uwzględniać jedynie okre 
sy rzeczywistej służby, natomiast nie bę­
dą uwzględnione okresy, podlegające doli 
czeniu z tytułu korzystniejszego liczenia 
tej służby; zastrzeżenie to jednak nie ma 
dotyczyć osób odznaczonych orderem woj 
skowym „Vir tut i Mi i i tar i '0 lub „Krzyżem 
Niepodległości". 

komunikatom urzędowym komitetu obrony 
Madrytu, m. in. twierdzeniu, jakoby samo­
loty rządowe bombardowały miasto Palma 
na Majorce i jakoby na froncie Madrytu 
strąciły onegdaj trzy powstańcze samolo­
ty trzymotorowe. 

ZAJĘCIE KOSZAR MONTANA. 
LIZBONA, 2 i : i l . — Specjalny kore­

spondent -,Diario de Noticias" donosi, że 
kolumna płk. Barron zajęła koszary Mon­
tana, a kolumna płk. Asensio ulicę Prince-
sa i Plac Hiszpanii, dominujący nad dziel­
nicą Arguelles i pałacem narodowym. 

ODPARTE ATAKI . 
TENERYFA, 21.11. — Powstańczy ko­

munikat radiowy donosi: W dniu wczoraj­
szym, począwszy od samego rana, prze­
prowadzały wojska rządowe gwałtowne 
kontrataki w odcinku Casa del Campo. 
Wszystkie te ataki zostały z wielkimi stra 
tami dla nieprzyjaciela odparte. 

NA STRONĘ POWSTAŃCÓW... 
AVILA, 21 listopada — Agencja Hava 

sa donosi, o masowym .przechodzeniu na 
stronę powstańców żołnierzy oddziałów 
rządowych w Madrycie. Dzieje się to zwła 
szcza na odcinkach północno - zachod­
nich, sąsiadujących z Pablo Iglesias i ra 
zachodzie w okolicy Pasca di San Vincen-
te oraz dworca północnego. 

Straszna katastrofa na lotnisku 
D w i e o s o b y p o n i o s ł y ś m i e r ć . H 

LONDYN 21,11. Na lotnisku Stanley 
Park spadł samolot wiozący dwie osoby. 
Aparat stanął w płomieniach, a obaj pasa 
żerowie ponieśli śmierć. Ogień przerzucił 

się na hangar, w którym znajdowały się 
trzy samoloty. Wszystkie one, jak rów­
nie piąty samolot, stojący w pobliżu, spło 
nęły. 

Hilion funtów w zlocie 
znalazł mlntsier w siaref kasie. 

KAIR, 21 . 11. — Prasa tutejsza donosi 
że minister finansów znalazł w znajdującej 
się w gmachu ministerstwa starej kasie 
ogniotrwałej, zamkniętej od szeregu lat, 
sumę 1.000.000 funtów egipskich w zło­
cie. Znalezienie tego skarbu wywołało 
wielkie zdziwienie wśród urzędników, wy 

daje się bowiem rzeczą niezrozumiałą, jak 
można było zapomnieć o tak znacznej su­
mie, która nie figurowała zresztą w księ­
gach ministerstwa. 

Oczekiwane jest ogłoszenie urzędowego 
komunikatu, mającego wyjaśnić tę nie­
zwykłą sprawę. 

Dwie katastrofy budowlane w Warszawie 
Zawalenie się stropu w nowowznoszonym domu. 

W A R S Z A W A , 21 . 11. — Wczoraj w 
Warszawie wydarzyły się dwie katastrofy 
budowlane. Jedna z nich pociągnęła za so­
bą śmierć robotnika. 

Na Żoliborzu w nowowznoszonym dwu 
piętrowym domu zawalił się strop na ostat 
nim piętrze. Ponieważ na budowie w kry­
tycznej chwili nikogo nie było, obeszło się 
bez ofiar w ludziach. Przyczyną zarwania 
się stropu było zbyt wczesne usunięcie 
rusztowania, podtrzymującego strop. 

Drugi wypadek zakończył się tragicz­
nie. Na terenie szpitala Ubezpieczalni Spo 
łecznej na Solcu, w czasie pracy robotni­
ków przy budowie rusztowania, zawaliła 
się na pracujących kilkunastometrowej d|u 
gości ścianka ponad dachem t. zw. attyką. 

Spadające odłamy muru strąciły z ruszto 
wania z wysokości drugiego piętra cieśl 
Romana Połecia. Ciężko potłuczonego TC 
botnika odwieziono do szpitala, gdz.. 
wkrótce po wypadku zmarł. Pojęć pozosl 
wi ł żonę i dwoje dzieci. Dwum innym ro 
botnikom poranionym spadającymi cegła­
mi udzielił pomocy na miejscu lekarz po­
gotowia. 

Dolar 5.2S'|2 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary 5,28 i pół, funty ang. 25.89, franki 
szwajcarskie 121,65 (za 100), franki fran­
cuskie 24.64, za liry włoskie płacono 24.60 

A ? « A W ? ł ? " f P . a c l bandycki w stolicy 

2500 złotych łupem napastników, 
P.ęc,u uzbrojonych opryszków w sklepie spożywczym. 

WARSZAWA 21,11. Praga zaalarmo­
wana została wiadomością o niezwykle zu 
chwałym napadzie bandyckim, dokonanym 
w samym niemal jej śródmieściu na miesz 
kanie właściciela sklepu spożywczego. Da 
wida Hofmana przy ul. Białostockiej 52, 
w pobliżu dworca Wileńskiego. 

Był późny wieczór. Od chwil i zamknie 
cia sklepu minęło już parę godzin. W mie 
szkaniu przebywała żona Hofmana, 50-let 
nia Liba, córka jego 20-letnia Ewa oraz 
służąca 19-letnia Marianna Stoczkówna. 
Hofman wraz z synem Augustem po zam­
knięciu sklepu wyszli na miasto. 

Ktoś zapukał do drzwi wejściowych. 
Ody Hofmanowa otworzyła— do mieszka 
nia wszedł jakiś wysoki mężczyzna. 

— Ma pani piwo?— zapytał. 
Kobieta nic nie podejrzewając, odpo­

wiedziała, iż nie trzyma w sklepie piwa. 

OLBRZYMI P0ZAR FABRYKI. 
Straty wynoszą 6—8 milionów franków. 

BRUKSELA 21,11. W piątek popołudniu 
w jednej z fabryk sukna w Verviers wy­
buchł pożar. Zniszczeniu uległy całe dwa 
piętra 4-piętrowego gmachu fabrycznego, 

znajdującego się w centrum miasta. Szko 
dy obliczają na 6 do 8 milionów franków, 
w czasie akcji ratunko\wej dwóch straża­
ków doznało poparzeń. 

Więksic wygrane 
d z i s i e j s z e g o ciągnienia Loteri i Klasowej, 
WARSZAWA, 21 . 11. — W dzisiejszym 

obecnie 1 P l c r w s z y m ciągnieniu Loterii Klasowej 
' ważniejsze wygrane padły na następujące 
numery: 

20.000 zł — 22846 
5000 zł — 65852 166556 ' 
2000 z { — 76998 85906 131145 

1000 z{ — 33933 90025 1076O9 
500 zł — 92382 70211 96597 113192 

133268 164805 189689 
400 zł — 7692 40141 79013 93747 

95679 99262 101207 158973 181667 
187500 

250 zł — 366 20604 21903 41812 
58841 70968 95549 117002 125770 149864 
154302 155757 157322 169545 177031 
191016 

Niespodziewanie przybyły chwycił Hof 
manową za gardło, rzucił o ziemię i ude­
rzywszy parokrotnie pięścią w głowę, za 
kneblował jej usta. 

Wszystko to odbyło się tak szybko i ci 
cho, iż znajdujące się w sąsiednim pokoju 
Hofmanówna i służąca nic nie usłyszajy. 

Nagle do pokoju wtargnęło 5-ciu męż 
czyzn z rewolwerami w rękach. Jeden z 
bandytów miał na twarzy czarną maskę, 
zrobioną z damskiej pończochy. 

Napastnicy rzucili się na kobiety i za 
knuMiwali im usta. Hofmanówna broniła 
się zaciekle, bandyta w masce ścisnął ją 
jednak mocno za gardło, musiała więc u-
lec. 

Rabusie zaczęli plądrować mieszkanie 
w poszukiwaniu pieniędzy. W szufladzie 
szafy natrafili na 2,500 zł. w gotówce. 

W pewnym momencie p. Hofmanówna 
pozbywszy się uprzednio knebla, podbie­
gła niespodziewanie w stronę okna, by 
wszcząć alarm. Jeden z bandytów zabiegł 
jej jednak drogę i rzucił dziewczynę o ścia 
nę. P. Hofmanówna padła na podłogę, uda 
jąc zemdloną. 

Bandyci przestali zwracać na nią uwa 
gę, a wówczas nagle zerwała się, dopadła 

okna, wybiła ręką szybę i zaczęła wołać: 
— Bandyci! Ratunku! 

Napastnicy rzucili się do ucieczki, żabie 
rając ze sobą znalezione w szafie pienią­
dze. 

Gdy ukazali się na ulicy, w ślad za n i ­
mi pobiegli przechodnie, zaalarmowani 
krzykami. Do pogoni przyłączył się rów­
nież posterunkowy, przechodzący w po­
bliżu. 

Uciekający zaczęli ostrzeliwać się, u-
trudniając w ten sposób pościg. W końcu 
zniknęli w ciemnych bocznych uliczkach 
Pragi, prowadzących w kierunku Tar­
gówka. 

Hofmanówna zaalarmowała tymczasem 
14-ty komisariat p. p. Policja przeprowa­
dziła niezwłocznie obławę, w której wyn i ­
ku zatrzymano kilkunastu podejrzanych 
mężczyzn. Dotychczas jednak nie udało 
się ustalić, czy wśród zatrzymanych znaj­
dują się bandyci. . 

Według zeznań Hofmanowej rabuś, któ 
ry pierwszy wszedł do mieszkania, żąda­
jąc piwa, był już poprzedniego dnia w 
sklepie Hofmana, kupując papierosy. 
miliony osób posiada legitymacje szofeskile. 

Włamywacze w sypialni przemysłowca. 
RABUNEK BIŻUTERI I I WINA. 

rozpoczniemy druk pełnej dramatycznego 
napięcia powieści pióra D. L. Amesa pt. 

P u r p u r o w a m a s k a 
w doskonałym przekładzie Eugeniusza Bałuckiego której akcja rozgrywa się w ośrod 
ku intryg— Tangerze. W kanwe. sensacyjnego tła wpleciony.jest piękny kwiat pra­

wdziwej, miłości. 

BYDGOSZCZ, 21.1. — Dużo strachu 
przeżywał wczorajszej nocy znany przemy 
słowiec Franciszek Witte, współwłaściciel 
fabryki pieców i maszyn piekarskich pod 
firmą F. Witte i M. Radziński przy ul. Gdań 
skiej 112. Około godz. 2-ej wtargnęli do 
sypialni dwaj bandyci z rewolwerami w rę 
ku, celem przeszukania szuflady nocnego 
stolika. W łóżku leżał pogrążony we śnie 
przemysłowiec, który wskutek szmerów 

nagle się przebudził. 
Straszne było to przebudzenie, gdy p. 

Witte spostrzegł, że sen spłoszyli mu ban­
dyci, stojący przy łóżku z rewolwerem. Je­
den z bandytów oddał w kierunku podno-' 
szącego się z łóżka przemysłowca strzał, 
który na szczęście chybił. Kula utkwiła w 
ścianie. 

Po oddaniu strzału bandyci czym prę­
dzej ulotnili się z mieszkania. Dostali się 
oni z podwórza do piwnicy, a następnie do 
biura fabryki. Już w piwnicy popakowali 
sobie do worka 12 butelek wina, a w biu­

rze odłożyli sobie maszynę do pisania. Do 
stawszy się następnie do przyległego do 
biura mieszkania p. Wittego wykradli z 
szuflady stolika nocnego kasetkę z biżute­
rią. Wszystkie te przedmioty bandyci zdo­
łali zabrać i ujść z łupem. 

Jeszcze w nocy na miejscu znalazła się 
policja śledcza z komisarzem Szatkowskim 
który osobiście kierował śledztwem. Spro 
wadzono psa policyjnego. Ślady prowadzi­
ły do baraków Dwernickiego, gdzie aresz­
towano dwóch domniemanych sprawców 
napadu rabunkowego. Jak stwierdzono, 0-
baj wrócil i dopiero po godz. 2-ej do domu 
przy czym jeden z nich w chwili areszto­
wania znajdował się 

w stanie nietrzeźwym. 
Policja śledcza w dalszym ciągu prowa 

dzi energiczne dochodzenie, celem udowo­
dnienia winy wspomnianym wyżej osobni­
kom. Zuchwały napad rabunkowy wywo-
iał zrozumiałe poruszenie w mieście 
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WYRZYSK, 21.11. — Wczoraj opuścili i dalsze polowanf*" w lasach powiatu cho-

Runowo Kraińskie Prezydent RP. oraz I dziezskiego, po czym znowu wrócą do Ru 
marszałek Śmigly-Rydz, by udać się na | nowa. 

Zabezpieczanie brzegów półwyspu Helskiego. 
ROBOT? NA D U Z A SKAŁĘ. I — 

mienia Urzędu Morskiego inż. Jastrzębski 
kontroler wydm z Rozewia. Kuźnica otrzy 
ma zabezpieczenie w postaci tamy faszyno 
wej, układanej poprzecznie i umacnianej 
głazami oraz żwirem. Tama utrwalona zo­
stanie na brzegu przy pomocy masywnych 
pali. Z czasem tama ulegnie zasypaniu pia 
skiem i wytworzy sztuczną wydmę, która 

oprze się najsilniejszym burzom. Pod He­
lem pomiędzy portem a aleją Nadmorską 
zabezpieczony jest brzeg podmyty i znisz­
czony jeszcze w ub. roku. Brzeg zabezpie­
cza się ścianką palową i faszynami. 

GDYNIA 21,11. Urząd Morski podjął 
prace .nad zabezpieczeniem wszystkich 
tych odcinków brzegu półwyspu Helskiego 
które w czasie nawałnic, ulegają najłatwiej 
podmyciu i zniszczeniu. Są to zasypane w 
ciągu wieków dawne kanały, które przeci 
nały Hel i łączyły wody Małego morza z 
wodami Wielkiego. Jak już donosiliśmy, 
zabezpieczony został opaskami łaszynowy 
mi, uszkodzony brzeg pomiędzy Wielką 
Wsią a Chałupami, obecnie na dużą skalę 
przeprowadzane są roboty umacniające 
brzegi pod Kuźnicą. Pracami kieruje z ra-

ZYCIE ZGIERZA. 

Obrady do północy. 
P O S I E D Z E N I E R A D Y M I E J S K I E J * 

PONIÓSŁ ŚMIERĆ NA TORZE KOLEJOWYM. 
WŁOCŁAWEK, 21.11. N i szlaku kole­

jowym Czerniewice — Włocławek naprze 
ciw wsi Szczutkowo, gm. śmiłowiee po­
ciąg pośpieszny Nr. 404, idący do War­
szawy zabił nieznanego mężczyznę, będą­
cego na torze. Według oświadczenia ma­
szynisty tegoż pociągu, zabity osobnik stal 
nrędzy torami z podniesionymi rękoma, 

lecz z powodu malej odległości maszynista 
nie mógł pociągu zatrzymać i lokomotywa 
nsjechałą na osobnika nie ruszającego się 
z miejsca. Przy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów, lecz jak widać z n-
brania jest to robotnik. Dochodzenie w ce 
lu ustalenia tożsamości zwłek prowadzi po­
licja. 

Wesoła kolacja w restauracji* 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży t pożarów 

Onegdaj o godz. 7.30 wieczorem w sali 
•brad Rady Miejskiej odbyło się posiedźc­
ie Rady Miejskiej. Zagaił je tymczasowy 
^rezydent miasta Jankowski, konstatując 
becnosć 28 radnych (na 32) I wszystkich 
złonków Zarządu Miejskiego. Do porząd 

dziennego prosi o wniesienie jeszcze je 
ego punktu: wybór komisji do zakwate-

wania wojska w mieście. Klub radziecki 
S. i Zw. Klasowego zgłosił nagły wnlo-

k w sprawie uczczenia pamięci Ignacego 
daszyńskiego i w sprawie Gdańska i o 
niesienie tych spraw do porządku obrad, 

nny radny tego obozu proponuje skrócić 
orządek dzienny do 7 punktów. Podczas 

głosowania radni przyjęli porządek dzien­
ny, projektowany przez prezydium. Odczy 
tano więc protokóły zebrań ostatnich, któ-
V bez zmian przyjęto, poczym prezydent 
zakomunikował Radzie o pracach Zarządu 
Miejskiego o uzyskaniu przez miasto z 
Funduszu Pracy 440.000 zł. na roboty pu-
Lliczne na r. 1937 z tym, te Zarząd Miej ­
ski obowiązany jest uzupełnić je 60.000 
zł. dla zaokrąglenia do pół miliona zł. w 
granicach którego prowadzone będą ro­
boty inwestycyjne , o zatwierdzeniu przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych nowe 
go herbu miasta i rozpisaniu konkursu na 
jego wykonanie. W grudniu, w ciągu całe­
go miesiąca będzie wyłożony do publiczne 
go przeglądu szczegółowy plan rozbudo­
wy miasta po czym przez 2 tygodnie bę­
dzie można składać wnioski i sprzeciwy. 
Przewodniczący zakomunikował r iwnież 

0 zakończeniu robót sezonowych do dnia 
1 grudnia. Lwia część robotników, bo oko 
ło 480 otrzymywać będzie zapomogi usta­
wowe: inni przejdą na zasiłek doraźny 
Funduszu Pracy. Robotnicy za małymi wy 
i itkami płacą dobrowolną składkę na 
rzecz najbiedniejszych na Komitet P. Z. 
B. i N. w Zgierzu. Magistrat sprowadził 
tani węgiel dla robotników po cenie 3.85 
zł. za korzec. Z ukończeniem robót, boisko 
miejskie zostanie na tyle wykończone, by 
można było oddać je do użytku. Bzura zo­
stanie uregulowana do ul. Śniegockiego. 
Prezydent miasta stara się usilnie o zakwa 
tarowanie wojska w Zgierzu; możliwie, że 
sprawa ta zostanie pozytywnie załatwio­
na. Zarząd Miejski odbył 12 posiedzeń I 
załatwił 150 różnych spraw. Dla utrzyma­
nia kontaktu i usprawn. prac nad zakwate­
rowaniem wojska prez. prosi o wybór spe 
cjaln. komisji radzieck. do której weszliby 
przedstawiciele z kaźd. ugrupowania. Zapo 
zna się ona dokładnie z tą sprawą i w ro­
kowaniach reprezentować będzie Radę 
Miejską. Przez aklamację wybrano pp. Inż. 
Malinowskiego, Kosmalskiego, Stasińskie 
go, Muhle i Szlumila. Po krótkiej przerwie 
r clny inż. Cezak zgłasza wniosek wysła­
nia od Rady i miasta telegramu gratulacyj 
i -go dla Marszałka Edwarda Śmigłego 
Rydza z okazji wręczenia Mu buławy mar 
szałkowskiej. Następnie przewodniczący 
udzielił odpowiedzi na interpelacje po 
czym Rada Miejska powzięła drugą uchwa 
te zaciągnięcia pożyczki na rzecz Straży 
Pożarnej oraz zaciągnięcia pożyczki na za 
kup cementu. Następnie uchwalono nowe 
przepisy emerytalne dla członków Zarzą­
du Miejskiego. Zaopatrzenie emerytalne 
odbywać się będzie według nowo tstalo-
pych norm: po przepracowaniu 10 lat — 
40 proc. zasadniczej pensji oraz za każdy 
f rzepracowany rok następny po 2,4 proc. 
dodatku zaś po 15 latach za każdy następ-
r y rok 2,8 proc. Następnie Rada Miejska 
rozpatrzyła 2 sprzeciwy wniesione przez 
la jnholda Ernsta i Elektrownię Zgierską 
do planu rozbudowy miasta. Sprzeciwy Ra 
da oddaliła. Uchwalono w myśl życzenia 
władz przejąć dotychczasową drogę pań­
stwową Łódź — Stryków na odcinku 2,4 
Mm. znajdującej się w granicach miasta 
od „Kuraka" przez plac Kilińskiego do 
Krzywią. 

Tematem szerszej dyskusji była spra-
»wa oddania w bezpłatną dzierżawę placu 

3.000 mtr. kw. przy ul. Aleksandrowskiej 
Tow. Girrni. ,;Sokół". Plac ten przylega 
do boiska już istniejącego. Powstałaby na 
nim Sokolnia. Ostatecznie 17 głosami 
wniosek przeszedł i odtąd Sokół może u-
ważać się za tymczasowego właściciela te 
go pięknego, już zniwelowanego placu. 
Rada jednak zastrzegła sobie, i e plac jest 
zawsze do dyspozycji miasta. Również o-
żywioną dyskusję wywołała sprawa zamia 
ny gruntów zajętych pod targowicę miej­
ską, tym bardziej że radni uważali żądanie 
gospodarzy za zbyt wygórowane. Ostate­
cznie poszczególne frakcje wyłoniły z po­
śród siebie komisję dla zbadania i zaopi­
niowania tej sprawy. Obóz Narodowy i 
frakcja niemiecka nie wzięły udziału w tej 
komisji. Następnie rozpatrzono sprawę wy 
dzierżawienia bezpłatnie terenu 2.800 mtr. 
kw. przy ul. Wodnej Patronatowi nad Mło 
dzieżą Przedmieść pod ogródki jordanów 
skie. Towarzystwo to znane już jest w na­
szym mieście ze swej owocnej działalno­
ści. Rada Miejska jednogłośnie uchwaliła 
przyjąć wniosek. Następnie zawieszono na 
2 lata projekt budowlany Andrzeja Felczer 
ka, którego jak już donosiliśmy tego sa­
mego wieczoru przejechał tramwaj. 

Po wyczerpaniu porządki! dziennego 
przystąpiono< do wyborów komisyj niiejt 
skich i Komisji Rewizyjnej. Przewodniczą 
cy prezydent Jankowski ogłosił 5 minuto­
wą przerwę dla ułatwienia porozumienia 
się radnych w sprawie wyborów. Po przer 
wie przystąpiono do wyborów Komisj i Re 
wizyjnej. W myśl przepisów przewodni­
ctwo prezydent złożył w sajce dyr. Cezaka. 
W głosowaniu tajnym przewodniczącym 
Komisji Rewizyjnej 14 głosami został — 
Jan Świercz, b. prezydent miasta, zaś wice 
przewodniczącym p. Flaczyński. Członka­
mi zostali pp. Świderski, Matuszewski i 
Schwarzszulc, zastępcami pp.: Petecki,, 
Polankiewicz I Strykowski. Wobec spó­
źnionej pory prezydent zaproponował 
przerwanie obrad i odroczenie wyboru ko 
misyj miejskich do następnego posiedze­
nia co radni zaakceptowali. W wolnych 
wnioskach frakcje radzieckie Obozu Naro­
dowego zgłosiły wniosek przemianowania 
ul. Parzęczewskiej na ul. ks. Piotra Skargi 
z okazji 400-lecia śmierci wielkiego Pola­
ka. Sprawę tę odesłano do specjalnej ko­
misji. Po zgłoszeniu jeszcze kilku wnios­
ków i zapytań zebranie zakończono uczczę 
niem pamięci Ignacego Daszyńskiego 
przez powstanie. 

JARMARCZNI ZŁODZIEJE. 
Fagas Bolesław, zam. we wsi Julianki, 

gm. Piaskowice, przyjechał do Zgierza na 
jarmark. Ponieważ zaczął padać deszcz 
Fagas zdjął kożuch i nakrył nim grzbiet 
konia. Nad szkapą nie ulitował się jednak 
niejaki Walczak Władysław, lat 19, zam. 
w Łodzi, Stefana Czarneckiego 29, który 
w chwili oddalenia się gospodarza od wo 
zu ściągnął kożuch i sam się nim przykrył. 
Zaważył to jednak prawy właściciel i od­
dał złodzieja w ręce policji. Poprzekazaniu 
władzom sądowym, powędrował Walczak 
do więzienia. / 

Również sąd zastosował areszt wzglę­
dem Szkopa Aleksandra z Łodzi, ul. Bol i ­
mowskiej 13, który jest podejrzany o kra­
dzież portmonetki z 15 zł. na szkodę Koło 
dziejczakaz Sokołowa, którą oddał kobie­
cie. Ta zdołała zbiec, porzuciwszy uprze­
dnio pieniądze. 

go do ŁÓDŹ, dnia 21 listopada. szczęśliwemu opatrunek i przewióz 
— Dzisiejszej nocy pogotowie Czerwo szpitala Ubezpieczalni.. 

nego Krzyża wezwane zostało do 20-lct- — Nieznani sprawcy włamali się do 
niej Marianny Michlewicz, która w iniesz- komórki Antoniego Siedleckiego przy ul i-
kaniu swych rodziców przy ulicy Rzgów cy Jesionowej 12 i skradli mu 14 gołęgi. 
skiej 221 otruła się jodyną w celach sa- Policja wszczęła dochodzenie, 
mobójczych. — Do komórek w domu Nr. 9 przy uli 

Lekarz przewiózł desperatkę do szpita cy Biegańskiego, stanowiących własność 
la Ubezpieczalni. Bertolda Dobrańca, usiłowali dostać się ja 

Zamach samobójczy ma podłoże miło- C yś złodzieje i wyłamali w tym celu kra­
sne, ty w oknie. 

— 22-Ietnia służącą Stanisława Czę- Spłoszeni przez jednego z lokatorów 
życha (ul . Nowomiejska 5) .przypadkowo zbiegli. 
oblała się wrzącą wodą, doznając popa- — Niejaki Eugeniusz Kurt Gerut, ża­
rzenia twarzy. mieszkały przy ulicy Sosnowej 16, wesoło 

Lekarz pogotowia nałożył opatrunek' i bawił się i jadł .w restauracji „Tabar in" . 
pozostawił poszkodowaną na miejscu. Gdy przyszło do płacenia rachunku, który 

— W oddziale szarparni Zakładów wyniósł 60 zł., p. Gerut stanowczo odnió 
„Widzewskiej Manufaktury" maszyna po- wił . 
chwyciła lewą rękę robotnikowi Walec- Wówczas kelner Hirsz Rotersman (ul. 
kiemu Stanisławowi (ul . Rokicińska 121), Mielczarskiego 24) poprosił funkcjonarju-
miażdżąc mu 4 palce. sza policji o spisanie protokółu. v 

Wezwany lekarz pogotowia nałożył nie | Będzie sprawa sądowa. , 

Strzelanina na ulicach Grodna. 
GRODNO 21,.11. — Przy ul. Naruto­

wicza Nr. 4 wynikła wczoraj wieczorem 
k'ótnia pomiędzy Matkowskim i Ruszkow­
skim Mikołajem, który w pewnym momen 
cie strzelił. 

Kula trafiła kilkunastoletniego chłopca 
o nieustalonym na razie nazwisku, znajdu­
jącego się tam przypadkowo, j ^ , m -

D W A T R U P Y , 
klatki piersiowej okazał się Postrzał 

śmiertelny. 
Przybyła policja osaczyła Ruszkowskie 

gc, starając się go ująć. Ruszkowski zaczął 
strzelać i w wyniku obustronnej strzelani­
ny Ruszkowski padł trupem. 

Oba ciała przewieziono do prosekto­
rium przy Szpitalu Miejskim. ^ - • v 

Kursy przeszkolenia zawodowego 
ZOSTANĄ URUCHOJtlOM I W STOLICA* 

Jaki czas na Ofiarowanie 
taka z:ma też nastanie, 
ŁÓDŹ, 21 listopada. Dziś o godz. 9-ej 

rano temperatura wynosiła 3 stopnie poni­
żej zera. 

W ciągu nocy ubiegłej najniższe noto­
wanie termometru — minus 5 stopni. 

Ciśnienie barometryczne wzrosło do 
765 milimetrów. Zapowiedź pogody suchej 
i mroźnej. 

Słabe wiatry Do»"dniowo-za rhodnie. 

WARSZAWA 21,11. Nie od dzisiaj wia 
domo, że jedną z przyczyn bezrobocia jest 
także i nierównomierny dopływ sił robo­
czych do poszczególnych gałęzi pracy. Za 
równo w przemyśle i rzemiośle, jak i w za 
wodach wolnych istnieje w pewnych gałę 
ziach wyraźne przeludnienie, podczas gdy 
w innych znalazłoby się miejsce na nowe 
placówki, bądź nawet uczuwa się brak rąk 
zwłaszcza wykwalif ikowanych. 

I nie od dzisiaj również próbuje się 
zwalczać bezrobocie na drodze właśnie 
przesuwania pracowników z tych zawo­
dów t. zw. przeludnionych do tamtych, bar | 
dziej „ luźnych". W niektórych zachodnio­
europejskich państwach zrobiono już na­
wet sporo w tym zakresie,— ciekawe są 
zwłaszcza doświadczenia Angli i i Szwaj­
carii, gdzie od pewnego czasu istnieją spe 
cjalne kursy przeszkoleniowe, na których 
bezrobotni pracownicy jednych zawodów 
kształcą się w odpowielnF sposób, aby móc 
w innym zawodzie pracować. Oczywiście 
całą tę akcję poprzedzać muszą bardzo 
wnikliwe i fachowe studia koniunktury w 
poszczególnych zawodach. 

U nas jeszcze stosunkowo niewiele'się 
o tym myśli, a raczej myśli się sporo, ty l ­
ko nie dużo dało się dotąd zrealizować. 
Ostatnio Związek Stow. Rzemieślników 
Chrześcijan w Rzeczp. Polsk. zwrócił się 
do Instytutu Naukowego Rzemieślniczego 
z propozycją podjęcia planowej w tym 
kierunku akcji. 

Akcja ta polegać będzie przede wszyst 
kim na przygotowaniu kadr wykwalif ikowa 
nych rzemieślników do tych zawodów, w 
których mogłyby być w najbliższym cza­
sie uruchomione nowe placówki pracy. 
Skierowanoby do nich— po odpowiednim 
przeszkoleniu— rzemieślników z zawodów 
pokrewnych, cierpiących na przeludnienie. 

Po przeprowadzeniu badań wstępnych, 
Instytut postanowił uruchomić obecnie kur 
sy przysposobienia w zakresie rękawiczni 

ctwa i czapnictwa, w których wyczuwa się 
pewien brak sił wykwalif ikowanych, pod­
czas gdy w zawodach takich, jak ap. kra­
wiectwo, cholewkarstwo, rymarstwo itd. 
jest ich nadmiar. 

Kursy te trwać będą do 6 miesięcy, o 
płata za każdy z nich wynosi zł. 20. ( i 5 zł. 
wpisowego). Kurs rękawicznictwa rozpo­
cznie się w kopcu bm. kurs czapnictwa — 
w "początku grudnia. Instytut czyni stara­
nia, ab% dla słuchaczów przyjezdnych przy 
gotować na czas ich pobytu na kursie od 
powiędnie mieszkania. 

Nr. :-24 

ZDARZENIA i * V ¥ P A O i « 
(—) Berlin zagroził zerwaniem stosunków a) 

Mofkwa. jeżeli Sowiety nie uwolnią *rcóZtow».iyc»' 
Niemców. 

Do Sejmu zostanie wniesiony projekt • 
niepodzielności gospodarstw chłopskich, powsta-
tych x parcelacji. 

( —) Rzsjd angielski zawiadomił gen. Franeo, 
żc nie dopuści do blokady Barcelony. 

(—) W Moskwie rozpoczął się nowy proeel 
t. «w. grupy kontrrewolucyjnej trockistów Syberii 
Zachodniej. Wśród oskarżonych znajduje się nie­
miecki inżynier Stickling, zatrudniony w kopalni 
Kemcrowo. 

(—) W miasteczku Sinico pod Meranem nastą­
pił wybuch w tamtejszej prochowni, którego ofiara, 
padło 42 zabitych i 21 rannych. 

(—) W połowie przyszłego tygodnia oczekiwali 
ne jest zarządzenie Prerydenta Rzplitej o zwołani*] 
sesji budżetowej Sejmu i Senatu. Pierwsze poste-, 
dz.-nie Sejmu oczekiwane jest 2 lub 3 grudnia. 

0—) Następca min. Pappee na stanowisku 
neralnpgo komisarza rządu polskiego w Gdańska 
ma być p. Marian Chodacki, dotychczasowy eharga 
a'affaires w Pradze. 

t—) Na czele nowowyhran«go Związku Rezef"! 
wistów stanął ponownie jako prezes ppłk. rezerwyj 
Mnrian Zyndram - Kośeiałknwski. 

(—) Nazwiska zabitych w katastrofie kolejowa^ 
w Chabówce zostały ustalone. Sa t o : Stefania Ły­
sek, żona emerytowanego ogniomistrza z Nowego 
Tirgu, podurzędnik celny Kosakowski z żona, (cór* 
ka cifżkn ranna) z Chochołowi oraz 30-letni Ja« 
Drzybyk z Podpieczar (wo jew. stanisławowskie)... 
Poza tym ciężkie rany odnieśli: Jan SideliM z Zie-
hrzyc, Andrzej Ciecko z Rzeszowa. Józef Mora­
wiec z Borku oraz Alfom Rutkowski z Brzeżana* 
wa. 

(—) Sprzedaż cennych obrazów średniowieea-
nych przez 0 0 . Augustianów w Krakowie, dla Mu­
zeum w Warszawie została unieważniona. Obrazy 
zostały zdeponowane na Wawelu. 

(—i) Premier Składkowiki przeprowadził Ins. 
pekcję kilku powiatów województwa białostockiego 

(—) Wydział wojewódzki w Lodzi po rozpa­
trzeniu protokółów i dowodów Starostwa Grodzkie-
go, sporządzonych przy badaniu ważności podpisów 

pod protestami Stron. Narodowego i Bloku Sionl" 
stycznego przeciwko wynikom wyborów w dwu e» 
kręgach, protesty te wczoraj odrzucił. Decyzja wo­
jewody zapadnie w przyszłym tygodniu. 

Należy się spodziewać, iż pierwsze, posiedzenia 
nowoohranej rady miejskiej odbędzie nie jeszcze w 
pierwszej połowie grudnia, a jak informują, prawdo 
podobnie 10 grudnia. 

(—) Delegatami adwokatury łódzkiej na walna 
zebranie Izby Adwokackiej w Warszawie zostali wy 
brani adwokaci: Opaliński, Osiecki i Harlman. 

(—) Polski Czerwony Krzyż wystał transport 
środków sanitarnych do Hiszpanii. 

(—) W procesie apelacyjnym w Lublinie o aaj-
ścia w Przytyku przemawiali obrońcy. Wyrok ogło* 
•zony będzie w poniedziałek. 

(—) Nowe legitymacje uczniowskie wprowadza 
ne będg we wszystkich szkołach, celem iapobiega. 
nia nadużyciom przy przejazdach kolejowych. — 
W legitymacjarh tycli wyszczególniony będiie wiek 
ucznia oraa miejsce jego aamieazkanta. W raai* 
zmiany adresu uczeń otrzyma nowa legitymacje. 

(—) Nowe przepisy pożarowe dla fabryk łódz­
kich zostaną w bieżącym tygodniu przesłane do 
Urzędu Wojewódzkiego, celem zatwierdzenia. 

(—) Tomaszowska Fabryka Sztucznego Jedwa­
biu wybudowała nowa, przędaalnię na 10 tysięcy 

I wrzecion, która będzie produkowała przędzę i taa* 

1 Polski przemysł śztućzrtyeh włókien ma w 19S7 
roku wyprodukować 4200 ton textry.'W związku a 
tym przewidywany jest import celulozy. 

(—) Stan rolnictwa w okręgu łódzkim przedsta­
wia się według oceny Izby Rolniczej następująco: 
Korzystna koniunktura dla zboża; hodowla jesaete 
nie daje korzyści. Produkcja warzywnicza przeszła 
sezon krytyczny. W związku z ogrodnictwem cie­
plarnianym i szklarnianym ta część produkcji za­
rzyna się opłacać. Sadownictwo ma dobra koniunk­
turę, która i nadal się utrzyma. Cukrownie stoją, 
dobrze, gorzelnie nie opłacają się. Doskonała ko­
niunkturę miała produkcja nasion oleistych. Mły­
nów w okręgu jest nadmiar. 

(—) Nowy starosta grodzki w Lodai, dr Mo­
stowski, obejmuje dziś urzędowanie. 

f—) Inspekcja budowlana w Lodzi zakazała pra 
godzenia robót murarskich i betonowych przy tern-
iprraturze 4 stopni C poniżej zera. 

Zabłąkany chłopiec 
z z i m n a z m a r ł w pola. 

WŁOCŁAWEK, 21.11. — Na polu wsi 
Zalesie gm. Przedecz został znaleziony 
Kwarczyński Kazimierz lat 6, zam. w Dzi-
biniu gm. Kłodawa ze słabymi oznakami 
życia, który po upływie krótkiego czasu 
zmarł. Ustalono, że Kwarczyński o zmierz­
chu wyszedł z domu bez wiedzy rodziców 
i udał się na pole wsi Zalesie, skąd nie 
mógł trafić do domu, położył się na ziemi 
i z powodu zimna zmarł. 

ZYCIE PABIANIC. 

Strajk WOŹFFCÓUR i, stangretów, 
WYWRACANIE WOZÓW NA U L I C * * 

W dniu wczorajszym wybuch} w Pa­
bianicach zapowicuziany strajk wszystkich 
woźniców przedsiębiorstw przewozowych 
oraz zatrudnionych w poszczególnych za­
kładach pracy i u osób prywatnych, jak 
również i stangretów. Jak już donosiliśmy 
w swoim czasie woźnice i stangreci zrze­
szeni w Chrześcijańskim Związku Zawodo 
wym Woźniców i Stangretów domagali 
się od dłuższego już czasu zawarcia umo­
wy zbiorowej z pracodawcami, wysuwa­
jąc zarazem cały szereg innych żądań i po 
stulatów, jak niezatrudnianie niewykwali­
fikowanych i Jiiezrzcszonych w związku 
woźniców itp.>Ponie\vaż wszystkie te po­
stulaty związku zostały zignorowane i pra 
codawcy pomimo usilnych starań przedsta 
wicieli związku i przy współudziale Inspe 
która Pracy nie zgodzili się jak dotąd na 
zawarcie umowy zbiorowej, normującej 
warunki pracy i płacy w tym dziale pracy, 
ogłoszony został strajk woźniców i stan­
gretów. 

Większa część woźniców przystąpiła 
do strajku. Od samego rana komisje straj­
kowe kontrolowały jadące ulicami wozy i 
pojazdy konne i nawoływały do strajku. 
Ponieważ w kilku wypadkach doszło do 
tego, że komisja strajkowa wywracała 
wozy .niesolidaryzujących się ze strajkiem 
woźniców, policja zmuszona była interwe 
niować. 

NOWA AWANTURA W FUNDUSZU 
PRACY. 

W biurze pabianickiej Ekspozytury Wo 
1 jewódzkiego Biura Funduszu Pracy przy 

ul. Pomorskiej 7 jeden z bezrobotnych nic 
j jaki Rybiński Stanisław (Kościelna 5) wy 

w o ł a ł c r n r s 7 . i c a awanturę-

Spisano mu protokół celem pociągnię­
cia go do odpowiedzialności karnej. 

NIELEGALNY WYSZYNK WÓDKI. 
Właściciel piwiarni przy ul. Poprzecz­

nej 11 Goldstein Dawid sprzedawał wyro 
by Państwowego Monopolu Spirytusowe­
go mimo, że .nie posiadał na to odpowied­
niego zezwolenia. 

Spisano mu protokół. 

ZA KRADZIEŻ SKARBONKI 
1 miesiąc aresztu. 

Maslich Leonard zamieszkały w Pabia­
nicach przy ul. Legionów 54 SKradł skar­
bonkę, zawierającą zaoszczędzone pienią­
dze w kwocie 36 złotych na szkodę Micha 
liny Jaks, zamieszkałej przy ul.. Pułaskie­
go 26. 

Za kradzież tę wymieniony skazany zo 
stał przez Sąd Grodzki w Pabianicach na 
1 miesiąc bezwzględnego aresztu, ze wzglę 
du na to, że był już karany sądownie za 
kradzieże. 

W tkalni Libermana Mojżesza przy ul. 
Konstantynowskiej 40 nieznany sprawca 
skradł z krosien tkackich 2 pasy skórzane 
wartości 60 zł. 

Z zakładu kamieniarskiego przy ul. Ki 
lińskiego 45 skradziono maszynkę dó Szli­
fowania mozaiki i marmuru wartości oko­
ło 50 złotych. Złodziei poszukuje policja. 

Z. Sanicki (Warszawska 53) skradł je 
sionkę Wacławowi Izubie, zamieszkałemu 
przy ul. Narutowicza 4. Winnego pocią­
gnięto do odpowiedzialności. 

PORADNIK KINOWY. 
„Nowości" ul. Kościuszki „Miłosne nie 

spodzianki". 
..Oświatowe" ul. Gdańska „Rose Marie" 
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e g z o t y c z n e j S l b a n i i . 
NAJMNIEJ ZNANY KRAJ "W EUROPIE. 

T IRANA, w listopadzie. 

Albania jest bezwątpienia krajem naj­
mniej znanym w Europie. W Polsce wie­
dzą coś niecoś o niej, jedynie ci, którzy pa 
mictają czasy przedwojenne, kiedy to 
sprawa Albanii była głośną w Europie. — 
Ale od tego czasu Albania zmieniła się 
zupełnie. Żałować tylko trzeba, że turyści 
polscy zwiedzający co roku wybrzeże 
Adrjatyku, ogromnie rzadko trafiają do 
Albani i mającej dużo egzotycznego uroku 

Dzisiejsza Albania to już małe współ 

P o m y ł k a . 

fi 

— To ty tu jesteś Jerzy? Kogo ja w ta­
kim razie zasypałam? 

czesne państwo europejskie. Przed ki lku­
nastu laty jeszcze Albania miała ustrój 
średniowieczny. Dzieliła się na plemiona 
prawie, że autonomiczne, — które rządzi­
ły się średniowiecznym prawem zwyczajo 
wym. Podstawą tego prawa była 

krwawa zemsta, 
która powodowała wzajemne mordowanie 
się ludności męskiej Albanii. 

Kiedy po różnych perypetiach przy­
szedł Achmed Zogu, początkowo, jako na 
czelnik państwa, a od 1 września 1928 r. 
jako król Zogu I., administracja państew­
ka zorganizowana została na wzór europej 
ski i przystąpiono do energicznej 

europeizacji kraju. 

Organizację porządku powierzono żan 
darmerii, zorganizowanej przez wyższych 
oficerów. Stara organizacja rodowa o ile 
nie chciała podporządkować się władzy 
państwowej została siłą złamana, wzglę­
dnie wcielona do istniejącej organizacji. 

Albania jest krajem bardzo ubogim, 
tym większe ma znaczenie wysiłek tego na 
rodu w kierunku przebycia w niedługim 
okresie — dalekiego etapu od średniowie­
cznych urządzeń opartych na prawic rodo 
wym, do urządzeń państwa współczesne­
go. Dziś Albania posiada szosy, łączące 
główne miasta, liczne szkoły, lotnictwo, a 
stolica kraju Tirana z małej wioski stała 
Mc miastem o 30 tysiącach mieszkańców, 
. 'crokich bulwarach oknz.^ych gmachach. 

Podstawą utrzymania ludności albań­
skiej jest rolnictwo i hodowla bydła — 
Głównym płodem rolnym jest kukurydza, 

a następnie pszenica, owies i jęczmień. Ho 
dują też miejscami ryż, bawełnę i tytoń. 
Przemysł prawie nie istnieje. Przy odpo­
wiedniej organizacji eksportu Polska mo­
głaby dostarczyć Albanii wyroby włókien 
nicze i metalurgiczne, a sprowadzać skóry 
baranie, tytoń, owoce, cytrysu, itp. 

W. Z. 

B o h a t e r s k i r y b W 

w y c i ą g n ą ł z t o p i e l i 6 o s ó b . 
W czasie szalejącego sztormu na wy­

brzeżu Szwecji uległ katastrofie parowiec 
,,Bona" Na ratunek rzucili się rybacy, któ 
rzy spostrzegli z brzegu tonący statek. 
Wśród dzielnych rybaków wyjątkową od 
wagą wyróżnili się dwaj bracia, Karl Os­
kar i Hialman Fredrikson, przyćzem ten 
ostatni ocalił sześć osób z pośród załogi 
okrętu. Karl Oskar już jako 15-letni chjo 
pak uratował od śmierci 

dwie łyźwiarki. 
pod któremi załamał się lód w czasie 

ślizgawki. Dzielny chłopak nie tracąc przy 

l 
P O D f R Ż A N E TRJ*NZ&8CCfE 

Kłopoty świeżo upieczonej milionerki 
L i s t y z p o g r ó ż k a m i . m 

Wdowa Costes, właścicielka małej karcz 
my i sklepu tytoniowego w Trignac, która 
wygrała 3 miliony franków w ostatnim 
ciągnieniu loterii była dotychczas zadowo­
lona z życia, a uśmiech nic schodził jej z 
twarzy. Uśmiech ten był jeszcze widocz-
niejszy przez kilka dni po wygraniu for­
tuny. 

Niestety, wraz z milionami zjawiły się 
kłopoty. Dotychczas wdowa Costes, nie 
mogąca uważać się za piękność, żyła po 

śmierci męża samotnie i jakoś nie miała 
konkurentów do małżeństwa. Teraz jed-
n aJ»" g°y rozeszła się wiadomość o jej bo­
gactwie, znalazło się dużo amatorów, któ­

rym nie tyle chodzi o wątpliwe wdzięki 
wdowy, jak o jej miliony. Zaczęły napły­
wać listy z gorącymi wyznaniami miłości 
i propozycjami małżeństwa. Listów tych 
były 

całe stosy. 
Początkowo bawiło to wdowę Costes, lecz 
ostatnio uśmiech znikł z l e j twarzy, bo o-
trzymała kilka anonimowych listów, grożą 
cych jej zemstą, jeżeli nie zdecyduje się 
na małżeństwo. 

Przerażona wdowa zwróciła się o po­
moc do żandarmów, którzy od 3-ch dni 
strzegą milionerkę. 

W Badenii aresztowano pod zarzutem 
jdokonania oszustwa znanego antykwariu-
"sza inź. Emila Sokala. 

Swego czasu wielkie poruszenie wywo 
łał fakt, zakupienia przez Sokala kosztow­
nej figurki Buddy. Kupi} on tę figurę 11 
maja 1931 r. u znanego antykwariusza wie 
deńskiego. Posążek, mający 6 ctr. był cały 
ze szmaragdu i ważył 1,745 karatów. 

Był to drugi z rzędu największy szma 
ragd na świecie. Podobno jakiś zakonnik 
nabył go poprzednio w Mandżurii za 4.000 
dolarów. Sokal kupi} go podobno 

za.. 200 dolarów. 
W rzeczywistości jednak figurka mia­

ła przedstawiać wartość 40.000 dolarów. 
Później przestano w ogóle na ten temat 
mówić. 

W związku z aresztowaniem Sokala, 
prasa wiedeńska donosi, co następuje: 

Antykwariusz, inż. Emil Sokal, jest 
znany w Badenii jako fachowy handlarz o 
brązami. Możliwe, że nabywając figurkę 
ze szmaragdu, nie znał rzeczywistej war­
tości kamienia. Wiadomo zresztą, że czę­
sto dopiero po pewnym fzasie nabywca 
dowiaduje się o faktycznej wartości naby 
tych kosztowności. W kołach antykwariu-
szów przypuszcza się powszechnie, że 
szmaragd który szacuje się na 40.000 tys. 
dolarów, przedstawia wartość raczej arna 
torską. Szmaragd nabyty przez Sokala, 

T y s i ą c o m dzieci 
w Polsce g r o z i głód 

Pomyślcie o tern 
1 złóżcie o f i a r ę 
na Pomoc Zimowe 
dla bezrobotnych. 

nie jest szlifowany, a w wypadku gdyby 
go chciano szlifować, straciłby 9 10 swej 
wagi. Gdyby się miało okazać, że Sokal za 
warł akt kupna szmaragdu w dobrej wie­
rze, postępowanie przeciwko niemu umo-

', rzonoby i nie zmuszanoby go do uregulo-
rwania różnicy w cenie. 

tomności umysłu, obwiązał się długą liną 
której koniec rzucił nieszczęśliwym kobie­
tom. Odważnemu chłopcu z pomocą pr :y 
biegjo parę osób i wspólncmi siłami udało 
się uratować łyźwiarki. 

Łowiąc pewnego razu ryby w przerębli 
Fredrikson usłyszał nagle krzyki o pomoc 
Gdy pobiegł w tym kierunku zauważył 
człowieka znikającego pod wodą w jednej 
z pobliskich przerębli. Fredrikson nie**ha- p i 
myślając się ani chwili rzucif się do !cdo 
watej wody i uratował nieszczęśliwca od 
niechybnej śmierci. W podobny < w ó b 
Fredrikson ocalił jeszcze dwie osnhy, przy 
czem sam cudem unikną* śmierci. W cza-
sie bowiem ratowania pary małżeńskiej!, 
która wpadła do wody, załamał sie pod Os 
karem lód i Fredrikson wpadł do nrzere-
bl i . Z wielkim trudem udało mu sie u Trzv-
mać na powierzchni wraz z małżonkami 
tak długo, aż nadbiegł jesro brat Tlialmar 
i uratowaf 

wszystkich troje. 

Obecnie na terenie Szwecji odbywa się 
pbiórka na bohaterskich rybaków, którzy 
z narażeniem życia nieśli pomoc nieszczę­
śliwym. 

Z międzynarodowe wystawy lotu cze w Par m 

Efektowne stoisko polskie na międzynaro dowej wystawie lotniczej w Paryżu. 

Stanisław BROCHWICZ 

REKINY 
PowiciC współczesna. 

STRESZCZENIE. 

Mira Zielińska, córka warszawskiego przedsię­
biorcy budowlanego, studentka medycyny, powró­
ciła z matka z podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała sie o złym stanie in­
teresów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko z Halina. Za­
borowska, aiostra inżyniera, w którym była zako­
chana. 

Zaborowski flirtował z piękna baronówna I iii 
Stern, córka bankiera. Jej ojciec współpracował z 
tajemnicza organizacja międzynarodowa, której 
przedstawicielem na Polskę był Karol Balbey. 

Raz jeden, krótko widział się z Haliną, 
poza tym nie przyjmował niczyich odwie­
dzin, zachowując zupełne milczenie i cał­
kowitą obojętność na wszystko, cokolwiek 
dochodziło go z zewnątrz. 

Mira starała się troskliwością i dobrym 
słowem pomniejszyć jego cierpienia. W i ­
działa, iż ten dawniejszy silny człowiek, 
popadł w stan całkowitej depresji psychi­
cznej, która z każdym dniem coraz bar­
dziej go opanowywała. Zawsze życzliwie 
uśmiechnięta, pogodna, serdecznie troskli­
wa i czuja, starała się złagodzić jego cier 
pienia. 

W ciągu długich godzin, które Mira 
spędzała przy łóżku Jerzego, wiele przy­
puszczeń i domysłów kłębiło się w jej sko 
łatanej główce. Rozumiała, iż działy się 
wypadki, które miały zaważyć na losach 
najbliższych jej osób. Po nocach, dyżuru­
jąc przy łóżku pogrążonego w gorączce, 
majaczącego Jerzego, walczyła coraz bar­
dziej fantastycznymi i niezwykłymi domy­
słami. 

„Chciałeś mnie zabić... katastrofa... nie 
uda się wam... panie komisarzu, to był za­
mach... policja, wezwijcie policje... kata­
strofa"' — oto niektóre słowa, które padły 
z ust nieprzytomnego Jerzego podczas o-
wych koszmarnych, nocy. 

— Boże... czy to możliwe?... wiec mie­

liby go... Ależ komu mogło na tym zale­
żeć? Komu?!... 

...Od dwu dni Jerzy jest już zupełnie 
przytomny. Nie może pogodzić się z my­
ślą, iż brak mu prawej dłoni. — „Mira, 
czy to możliwe" — powiedział Jerzy dzi­
siejszego ranka, wskazując oczami bez­
władnie leżące ramię. Położyła swą d|oń 
na jego załzawionych oczach i powiedzia­
ła : „Cicho, Bóg tak chciał". 

Po wizycie Hal iny Jerzy powiedział: 
— Miro, ojciec pani dziś ma podpisać 

umowę na budowę magistrali kolejowej... 
czy zobaczy pani dziś ojca? — twarz Je­
rzego promieniała łagodnością i pogodną 
rezygnacją. 

— Tak, zobaczę... ale nie wolno panu 
teraz o niczym mówić. . 

— Proszę zakomunikować ojcu, że się 
ogromnie cieszę, iż to on właśnie zawar} 
umowę... 

Jerzy zamilkł; leżał bezwładnie wpa­
trując się w biały sufit szpitalny i dopiero 
po chwili dodał: 

— I życzę mu powodzenia, pomimo 
wszystko... Tak, niech mu pani powie, wła 
śnie tak, że mu życzę powodzenia pomimo 
wszystko!... 

Mira milczała. Zrozumiała dobrze, co 
chce powiedzieć Zaborowski. Łzy nabiegly 
jej do oczu; pośpiesznie wyszja z pokoju. 

Gdy po południu zobaczyła się z o j ­
cem, poprosiła go o kilka minut rozmowy. 

— Jakże twój biedny pacjent, poświę­
casz mu całe dnie? Czy Zaborowski ma się 
lepiej? 

— Tak, ojcze. Właśnie o Zaborowskim 
chciałam z tobą porozmawiać. 

— Słucham. 
— Podpisałeś dziś umowę? 
— Tak. i przypuszczam, że cieszysz 

się niemniej ode mnie. Ale miałaś mówić 
o ZaborowskioL cóż takiego, drogie dzie­

cko? — z czułością pogładził głowę cór­
ki. 

— Nic, ojcze... Jerzy myśli... po prostu 
nie mogę ci tego powiedzieć. Jerzy jest 
przekonany, że to ty... 

Zieliński uważnie spojrzał na córkę: 
— że co? o czym chcesz mówić? Nie 

rozumiem ciebie. • 
— Och, ojcze, to takie trudne i takie 

bolesne... Wiesz, o czym chcę mówić. Je­
rzy uważa ciebie za winowajcę, a ja mu 
nic nie mogłam odpowiedzieć. 

— Ale, cóż znowu... o czym ty mó­
wisz?... 

— Jerzy jest przekonany, że ^o ty je­
steś sprawcą jego nieszczęścia... przecież 
to niemożliwe, to byłoby straszne!... 

Zieliński spoglądał na córkę z wyra­
zem najwyższego zdumienia na twarzy. 

— Miro, co ty mówisz!?... To niepraw 
da," to nie ma najmniejszego sensu. Po pro 
stu wyimaginował sobie w czasie choro­
by. Chyba ty w to nie uwierzysz!... 

•— Nie mogę w to wierzyć... 
— Zresztą policyjne śledztwo wyka­

zało, że to był tylko wypadek samochodo­
wy... 

— A jednak ten wypadek dopomógł ci, 
ojcze, do podpisania umowy. 

— Nic podobnego!... Umowa i tak zo­
stałaby zawarta ze mną, gdyż zdobyłem 
środki, które pozwoliłyby mi na zwalcze­
nie każdej konkurencji. Pojadę do niego, 
wyjaśnię mu, wytłumaczę, Zaborowski nic 

( ma prawa myśleć o mnie w podobny spo-
jsób. Miro, a ty chyba w to nie uwierzy­
łaś?.. . 

— Nie, ojcze — cichym głosem od­
parła dziewczyna. — Nie powinieneś go 
teraz odwiedzać, gdyż jest jeszcze zbyt 

I słaby. 
— O nie, moja droga, zrobimy to zaraz, 

j pojadę razem z tobą, Zaborowski nie mo-
j że o mnie w ten sposób myśleć. 

| W g{osie\ i oczach Zielińskiego znać 
i było tyle szlachetnego oburzenia, iż M : ra 
[ostatecznie uspokojona, zgodzija się na 
odwiedzenie Jerzego wspólnie z ojcem. 

Jerzy, na wiadomość o tym, iż Zieliń­
ski pragnie się z nim widzieć, wpadł w 
gniew. 

— Nie, nie mogę rozmawiać z ojcem 
pani... Byłoby mi zbyt ciężko powiedzieć 

teraz to, co o nim myślę. A udawać nie i 
potrafię. Miro... niech mu pani wyjaśni, że 
nie mogę z nim teraz rozmawiać. Nie ino-
g ę -

Mira próbowała łagodnie wytłumaczyć 
Jerzemu, że się myli, posądzając jej 'ojca 
o współudział w zainscenizowaniu zama­
chu samochodowego na jego osobę — ża­
dne perswazje nie pomagały, Jerzy trwał 
w uporze i słabym głosem prosił, by nie 
wpuszczała Zielińskiego do jego pokoju. 

— Zdążymy rozmówić się z ojcem pa­
ni... Ale nie teraz, rue w tej chwili, gdy 
nie mam jeszcze stuprocentowej pewności, 
że to jemu właśnie mam do zawdzięczenia 
swoje kalectwo. 

Mira wytłumaczyła ojcu, iż pod żad­
nym pozorem nie należy teraz niepokoić 
Jerzego, gdyż stan jego zdrowia uległ na­
głemu pogorszeniu. 

— Bądź spokojna, drogie dziecko, gdy 
on wyzdrowieje, wyjaśni się wszystko i 
wtedy się przekona, że jego zarzuty były 
bezpodstawne. Wróć wcześniej do domu. 
Matka mówiła, że szpital bardzo przemę­
cza cię ostatnimi czasy. Do widzenia. 

Mira pozostała przy łóżku Zaborow­
skiego. 

Nad ranem Zaborowski obudził się, 
spojrzał przytomniejszym wzrokiem do­
koła siebie i dojrzawszy Mirę, słabym ru­
chem wyciągnął ku niej swą lewą, zdrową 
dłoń. 

— Cicho, cicho... niech pan leży spokój 
nie. Nie wolno się ruszać. 

— Miro, mam ci wiele do zawdzięcze­
nia — wyszepta} Jerzy i przycisnął jej 
drobną dfoń do swych ust. — Jakż«j dro­
ga wydaje mi się teraz ta ręka. Ach. M i ­
ro, życie dziwnymi chadza drogami... Pani 
przez cały czas... 

— Proszę natychmiast uspokoić się... 
Inaczej zostawię pana samego... 

— O tak, wie pani dobrze, że potrafił­
bym uczynić wszystko, byleby pani pozo­
stała przy mnie, bylebym czuł pani obec­
ność przy sobie. Już będę leżał spokojme. 

W pokoju zapanowaja cisza. Ale Jerzy 
uważnie przyglądając się Mirze, po ciiwil i 
znów zawołał: 

— Panno Mireczko... Dopiero teraz za­
czynam rozumieć, jak bardzo dobra jest 
pani... Gdybym mógł... 

— Proszę nic nie mówić, nie wolno pa 
nu przemęczać się rozmowa! 

— Dobrze, będę milczał, ale jak wy­
zdrowieję, będziemy rozmawiać całymi 
dniami. 

Mira uśmiechnęła się: 
— D.ibrze, już dobrze... 
— Będziemy wszędzie razem z panią 

chodzić Na spacery, do klubu, do kina, 
teatru.. O, do teatru! W pierwszym rzę­
dzie pójdziemy posłuchać Mirę Ziemuiską, 
mam do niej słabość... 

— Bo to wielka artystka! Niezwykły 
talent, przecudowna i taka naturalna... 

— I ma na imie Mira, tak jak pani. L u ­
bię to imię. I panią również łubie, bo pani 
jest... 

— Ha... ha... ha... Bo mam takie samo 
imię, jak Zimińska, co? Ale, niestety, w 
niczym więcej nie jestem do niej podobna! 

— O, przepraszam! I ona i pani, po­
traficie doskonale leczyć ludzi,, jedna w 
szpitalu, a druga ze sceny, ale... 

— Ale dość! Proszę nic więcej nic mó 
wić, bo... 

— Już dobrze, tylko proszę się nie g!iie 
wać — powiedział Jerzy i czule dodał: 
— Droga panna Mireczko... 

...Do szpitala przywiozła dużv bukiet 
kwiatów baronówna L i i i Stern. Uśniech-
nięta weszła do pokoju Jerzego, przez krót 
ką chwilę wzrok jej zatrzymał się na po­
staci siedzącej przy oknie Miry, a potem 
jakby nigdy nic, zawołać: 

— Jurku, nareszcie widzę cię, mój dro 
g i ! Boże, jakże bardzo byłam niespokoj­
na... Byłeś tutaj bez opieki, nie wiedzia­
łam co się z tobą dzieje i ta myśl odbie­
rała mi spokój! Czy otrzymywałeś kwiaty, 
które ci co dzień przysyłałam? O... sclm-
dłeś, biedaku, zmizerniaieś! No, ale mani 
nadzieję, że to wszystko skończy się te­
raz... 

Mira powstała ze swojego miejsca. 
— Dzień dfibry — zamieniła krótki u-

ścisk dłoni ze Sternówną i skierowała się 
ku drzwiom — przepraszam bardzo, po­
wrócę za kilka minut. 

Pozostawiła ich samych i po raz pier­
wszy uczuła w sercu jakby u!:?ucie bC.u. 

Gdy Mira po półgodzinnej nieobecno­
ści rowróci la do pokoju Jerzego, chary 
leżał w tej samej nieruchomej pozycji, a 
£ ł o m ; y/na siliła cl* w drJszym ciągu na 
c.ai> siówka. 

(D. r. n.) 
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c* Umium w ail*y wicrsiacn, 
Od uzacu notowany jesi na­

pływ do Warszawy ubogich mieszkań­
ców z obcych gmin. Przybywają ani nieraz 
całymi rodzinami w nadziei, że w stolicy 
otrzymają pracę, w ostateczności zaś uda 

im uzyskać zasiłki od opieki społecz-
«ej miasta. Tego rodzaju przybysze obcią­
ż ą opiekę społeczną nieprzewidzianymi 

->szt<rrhi. Mimo licznych uprzedzeń i ener-
icznej akcji zapobiegawczej nie udaje się 
owstrzymać przypływu tej fali biedaków 

stolicy. Ostatnio np. przybyła do War-
zawy z gminy Łochów rodzina bezrobot-

3^ szewca, złożona z 9-ciu osób. Rodzi-
a ta ulokowała się w pobliżu schroniska 
la bezdomnych na Żoliborzu i zażądała 

od miasta opieki. Rodzinę tę odesłano z po 
wrotem do gminy Łochów, obciążając kosz 
tami tę gminę. Zdarzają się wypadki, że o-
desfane rodziny po paru tygodniach wra­
cają znowu do Warszawy i znowu kołaczą 
o wsparcie w opiece społecznej spodziewa 
jąc się, że znajdą tym razem pomoc. Po-
dobne wypadki są również notowane w 
Odynj, która jest coraz częściej nawiedza 
na przez całe rodziny poszukujących pra 
cy i pomocy. 

Państwom to jest dobrze. Qdy któreś 
n J i ?

 m ? a P ' e n ' * t y » Placf długów 
ogłasza sobie moratorium i sprawą załat­
wiona. N,e ma pieniędzy dlą potrzeb we r 

wnętrznych - też jpst wyjście ^ p o ż y c z 

KŁOPOTV SYMCHI, 
Symcha wiedział o tym, że w dzisiej­

szych wyjątkowo kiepskich esesach poży­
czanie pieniędzy stanowi impreza p wałńli 
WJffłi korzyściach. Symeh* wiedział o tym 
ale posiadał jednocześnie fitośeiwe serce. wa 5 czy 10 zł a le Yrtfl M . , o A i " * ' T f 7 " 

nów. A niechby k l e A t o ' w 2 . ^ ^ M ł r o ł ł t e » ^lecy-
cnc.ał dac! A kwe wał Symsze Klelngelerowi 30 procent. Sym 

(Sie ne'cha chciał / » r , . - j k - a f _ - i T ł i ri** 
stia zwrotu takiej pożyczki w ogóle nie 
istnieje. Kto państwu przyśle komornika, 
kto państwu nawymyśla głośno, po cichu 
to tam biedny, obłożony pożyczką urzęd­
nik poklnie trochę, ale cej tp w rezultacie 
szkodzi. Niech i o* me tę przyjemność, 
Czy państwu zabiorą ostatnie graty jąk 
nie zwróci pożyczki — nit. Słowem żalu 
je czasem, ie nie jestem państwem a tyl* 
ko „pojedynczym" zwykłym człowiekiem 
— prywatnym- * 

Została uroczyśce otwarta i oddana do 
użytku ulica Wolska, jedna z najważniej­
szych i najbardziej dotąd zaniedbanych ar 
teryj wylotowych miasta, otwierająca dro­
gę na Poznań. Wolska ma długości prze­
szło 3 kilometry. Na całej tej przestrzeni u 
łożono jezdnię z kostki, która zastąpiła 
dawne kocie łby, chodniki z płyt betono­
wych, zbudowano tory tramwajowe na 
własnych torowiskach, przeprowadzono no 
we kable elektryczne, nowe przewody ga­
zowe. Po zmodernizowaniu ulica Wolska 
zmieniła się nie do poznania; aż się zdzi­
wili jej mieszkańcy, raptem przeniesieni z 
zaniedbanych peryferyj do nowoczesnej, 
wspaniałej dzielnicy. Koszt przebudowy 
ulicy Wolskiej wyniósł około 3 miliony 
złotych i jest to jedna z najkosztowniej­
szych tegorocznych inwestycyj miejskich, 
dzięki której cała dzielnica Wolska nabrała 
życia i wielkomiejskiego wyglądu. 

t t $ 
W Warszawskim Zoo prowadzone są 

obecnie gorączkowe prace nad wykończc­
ie lwiarni oraz wybiegu dla niej. Lwy bę­

dą przeniesione do nowego pomieszczenia 
w ciągu najbliższych dwu tygodni, wy­
bieg zaś, który zajmują fwy obecnie prze­
znaczono i powrotem dla małp-rezusów. 
Nowe pomieszczenie dla „królewskich zwie 
rząt" od publiczności dzielić będzie tylko 
7 mtr fosa. Lwów Zoo warszawskie posia 
da 12. 

Lojalnie jednak trzefes przyznać, ie 
człowiekowi pojedynczemu jest znacznie 
lepiej niż państwu. Państwo nie może lić 
na wódkę, kochać się w dzfewceynje, cb© 
dzić na dancingi, spacerować i tp. Pań­
stwo nie może schować się przed wierzy­
cielem, a to jest rzadka przyjemność byt 
schowanym i widzieć minę wierzyciela. 
Państwo nie wyjeżdża n« urlop. Słowem 
— nie jest znów tak żłe być prywatnym 
człowiekiem, tym bardziej, że państwo mu 
si prowadzić rozmowy i dziesiątkami mi 
lionów obywateli, tych pojedynczych- pry 
watnych osób. Byle bałwan zrobi >.wyna 
lazek" na nowy sposób zapinania guzi­
ków na okrągłe dziurki i zwraca llą z tym 
do państwa z prośbą o zbadania, opatem.) 
wanie i kupienie. Niewinny, mały nikomu 
nieznany złodziejaszek Upadnie coś 
zwraca się do państwa o udzielenie mu 
nagrody w postaci kilku - tygodniowego 
czy miesięcznico bezpłatnego mieszkanie 
wiktu i opierunku. 

Chce ktoś COŚ kupić i zagranicy, beje 
bawełny czy tp. znów zwraca się do pan 
stwa. WyTTućzenie po krzyżu i zesłani* do 
Berezy poskarży na cegła, chleb, kiełbasę 
i inne zakąski te! należy do obowiązków 
państwa. 

Obywatel w ogóle jest pocieszny N» 
ten przykład spotyka się dwóch znajomych 
na Ulicy, z których jeden jest ślepy, $ dru 
gi kulawy, ślepy pyta kulawego: 

-w jak idzie? 
Kulawy 4nu na to: 

i — Jak pan widzi. 

Reczywiście kulawo idzie i kiepsko wi 
dać złotówkę 

W Ł A Ś C . C I E L F A B R Y K I PIERNIKÓW m w m m 

przyczyni) wielkiego strajku 
7 i w . i . . .t \ \ i i < J 

cha chciał zarobić coś i dlatego Abramo 
wi , o uczciwym wyglądzie porządnego 
dłużnika, udzielił lichwiarskiej pożyczki 
300 zł. 

Ale rzeczywistość daleko odbiegła od. 
pierwotnych przypuszczeń Symchy. Miro­
wie? nie paciał płacić- f nit dlatego |«by 
ąif mjał pianjędzy, ale fłUłege, ie w okre 
sie kiedy wszyscy nic płacą, on nie chciał 
być głupim wyjątkiem. 

PlałlgO jasnym sje staje powiei l /cnie 
Mimwicza — Panie Kleingeler ją ale mam 
la panu nie zapłacę. Możliwe, ie K l e i n g r 
I t r uwierzyłby tcnui. ze Miiowicz nie nu. 
ale fia «to)e leżało kilka niebieskawych ban 
knotów. Ody Symcha usłyszał nie mm 

i okiem zobaczył pieniądza, szybko wy­
ciągnął ręky i... zamiast pieniędzy, o t rzy­
mał uderzenie ciężką suszką. To Muowkz, 
broniąc swego prawa własności zrobił , l _ 

Żytek Z ciężkiej suszki, leżącej obok M 
stola, Symcha podniósł głośny krzyk bole 
Ści i zaskarżył Mirowjcza do sąBg. A S^d 
Grodzki skazał Muowicza n» V) zł. grzy 
wny lub pięć dni aresztu. 

Jerzy K l t c H 

upadek ze schodów 
~ a . . . . Nieszczęśliwy kona w szpitalu. 

7C J D C U L L J R, . , , . . . . . . 

Prawdopodobnie Wiśniewski wychodząc 
z lokalu, doznał zawrotu i z wysokości o-
koło jednego metra upad} całym ciężarem 
ciąłą na betonowy krawężnik, odnosząc 

ZE ŚREMU donoszą: 
Przykry wypadek idarżył się w godzi 

nach wieczornych Leonowi Wiśniewskie­
mu. 

W czasie zebrania komisji ogródków 
działkowych, Tow- Rzemieślniczo — Prze 
myślowego, które odbywało się w salce 
Hotelu Centralnego wyszedł L. Wiśniew­
ski okpło godz. %4 do umywalni. Kiedy po 
djuższym czasie nie wracał, zainteresowa 
np się jego nieobecnością i znaleziono go, 
lecącego w sieni przy schodkach, prowa­
dzących z restauracji na podwórze w wiel 
kie] kałuży krwi 

z rozsłrzaskaną głową. 

wsttząs mózgu oraz głęboką ranę po pra­
wej stronie głowy, na wysokości ucha. 
Rannego w stanie bezprzytomnym przenie 
sioiio do I okąlu i starano się zahamować 
krew, tryskającą ustami, nosem i uszami. 

Przybyły ksiądz udzielił nieszczęśliwe­
mu namaszczenia ostatnimi Olejami św. 

Jak się dowiadujemy Wiśniewski nie 
odzyskał po kilkunastu godzinach przytom 
noścj i istnieje poważną oj)awą utrzyma-: 
nia go przy życiu. 

Rozrzutna Zona bogacza 
Sensacyjna sprawa sądowa. 

Z katowic donoazą- .deną w Katowicach. Z tego skorzystał tez 
Małżonkowie Izydor 1 Katarzyna Freun robotny Teodor Krupka z Katowic-Dębu, 

Iowie należą do najbogatszych łudzi mia-, który pod pozorem opiekowania się Freun 
ta Katowic, gdyż Freundową m« poważ- ,««wą i doprov . . . . . . . poważ- nową i doprowadzenia do ugody z mężem 

ny udziąj w jednym z największych mjy- nakłonił ją (jo płacenia mu miesięcznej pen 
rtów katowickich. Na Skutek upośledzenia «ji w wysokości 750 zł. Mąż płacił jej bo 
Umysłowego rozwinęła się u Freundowej wiem 1.500 zł. i mieszkanie. Połowę z te 
daleka posunięta pobudliwość I lekkomyśl | go oddawała Freundową sprytnemu Km-
Wć, przy zupełnym braku zrozumienia 'pce. 
wartości pieniędzy. Dlatego tei wchodziła 
ona w kontakt z różnymi meieayznami, 
»'*rzy. ją w ohydny sposób 

wykorzystywali. 

E C A P I O - K Ą C I 
M0OTA, I I LWTOPABA 

a^^aayn. 

M-M b m m t i 
12.49 Vr*frtny lokalu* 

pfimm mm wSSm i h h 

Widząc zgubny wpływ jaki wywiera 
Krupka na umysłowo upośledzoną", mal -
ionek jej daj Krupce 1-500 zł. odczepsc-
go. To mu jednak nie wystarczyło i wyłu* 
daił od Freundowej dalsze 4.500 zł. oraz 

.„„ w r» Wcltslc in. blaco na 37.000 zł. i pisemne 
między małżonkami, w wyniku którego do zobowiązanie, iż da mu dalsze weksle na 
• /lo do proceiu rozwodowego przecl są- JQQ,000 zj. Gdy wreszcie rodzinie Freundo 

"»>» i VHai 
1*»0 fttUrhowille d l , 

•fclektywi* 

l JAROSŁAWIA donoszą: 
W południe wszyscy robotnicy z całe­

go terenu Jarosławia proklamowali strajk 
generalny. Powyższy strajk generalny jest 
związany z powstałym w dniu 16 bm. po 
nownym strajkiem okupacyjnym w jaro­
sławskiej fabryce pierników, oraz wyraża 

15.00 Wi»d«|»«ici jo»p«d«rc«e 
15.11 PFFITMY Uk.lur 

f 615 K M M K $Mmm wii«ftiłu«j - • » i U * 7.00 konrrrt MliMÓw 
17.50 rrrest«d wyd»««url»' 
18.00 l ' .vid*nk» • ł U » » l " 
18.10 Uiud»Bi»iri H>oclf>we 
18.20 VRULI*MJ lokaln* 
18.50 IV|wdot)h» aWtla* 

19.00 Audycja dl? 1'oUWow i nłgr.niry 
10 JO L r k k l uiidłi-ja li|iirvr/u« , r 1 v ml 
20.S0 .N..w«ifi l | l .f«fki« 
20.45 Il/ii-nnik wifr/urny 
20 55 Pppdink* skiuolos 
flM Ko»cert orH»t rv lymfonicinej r- " 
22.00 ..Kukułka wilfiifim" 
22.50 Pr«sr«Mr l«k»lnt 
t l..V 0.30 Presran lokalny d|» l.odai 

protest przeciwko m e t o d o m postępowania 
właaciciela fabryki pierników Stanisława 
Gurgula. Strajk generalny k tóry objął j 
warsztaty mechaniczne og(oizony jest po 
dobno na kilka dni. Tłumy robotników * » . „ . , 
biegają przez cały dzień i noc okupującą 2 a # ^ u * ' k v x L f t t " P I M « , , 

l<6Pt, l»K RtUim, TRAT; 

lf-40 Muiyka x p{yt 
U.J5 Konrert rrktaioow<r 
1540 Muayka 1 pl>( 

i ł i ' « v "*"/>'ki» • » »*»rkB 
łQ-W I>a»ie pieśni — płyty 
IZBO Au.l.wj. liicriplis 
11-15 Muzyka | ptyi 

fabrykę. Policja rozstawiła posterunki. 

N1CDZJTB|.A, 52 U9TOPAQA, 
M M 

140 Sypał casłu 1 piran 
8 OJ C» / r ik . rnlnicaa 
8.1| Programy lokulnn 
150 l>łiriiiuk poraonf 

• M TrSffwisjj aa l io i .n .ua , ko,«,ot, , H , 
ta w War«awi« 

"1*0.1 T w « j | obruq«" 

1» 30 Programy lokalne 
11A1 »rs 

wej byjo tego za wiele, doniosła o tym pro 
kuratorowi, skutkiem czego Krupka za­
siadł na lawie oskarżonych Sądu *' • 
wego w Katowicach. Rozprawa trwała 
przez 3 dni i obfitował w wiele sensacyj­
nych momentów. 

Jako świadek występowała równie! 
freundową, która na wszystkie pytania 
odpowiadała logicznie, jakkolwiek uważa 

snal caa.u i hfjnai • Kr»ko»» za rzecz zupełnie naturalną wydać w cią-
IZ 03 1'NRUIN-k I N U M W N I — * Paaaania g u roku 

W arswwie »Mo a. H: rf«f>em» l«k#«ne przeszło »(M> zł. na kapelusze 

i».so Au.iyrja dia wił wiek mąż płacił jej 1.500 zł. miesięcznie, 
l l i w Proiramy Ukaina Rozprawa wykazała, że lekkomyślność 

16.10 Kuranty .uroiwieckie: „Sakada w,**% , k «-. |v 8 U B c[ 0 W f j wykorzystali równie! niesu-
l f . \ T n a » W 4 prjy m.u..d..«.e mienni kupcy. Kupiła pewnego razu cukier 

- praarwie «k- f . I T . I I i p»».da..k* akmatiu k o u za 260 zł. a następnie dany kupiec 
wystawiał dalsze fikcyjne rachunki które 

r ja . I Freundową zawsze chętnie płaci ja. Obroń 
•ymfoniciucj ,ca prywatny Nowak miał być wykonawcą 

jakiegoś testamentu i dlatego Freundową 

- nr-T—-— -— F—* 9< 
IS.S* Programy lokalna 
18.51 frsstty* 

solnyrh W K T K O N A N I U orkleatry 
P. H. em V. WgfmMiakiłj i j . p ^ j ^ i i ^ ; " ^ 

rniglo 

«m g 

23,30- 0.30 Konrert iyrień 

tian»mi»ja da l.andynu 
l r ' 30 „Prrrl(ł».ki • H.- • k..l..ni«lnr i W nas.rj tilrra-

turie" — ł ik i r literatki 
19.41 Programy lokalne 
20.40 Przegląd pólityriny 
20.50 Dziennik wieciorny 
31.00 Nl K R M I L N Iwota.KLRJ ( t l i 

21.30 Wiadomoici aportowe ie wazyalkieh 
gpl P. R. 

1.4* Programy Ukalna 
1160 h o n . T I I orkieitry marynarki wojennej 

' • . i v H I (praez Toruń) 
22 35 Programy lokalne 
1J.MHW.M Piogriinv lokalne 41* « H , | I nowa 

IÓDŹ. żak Rr«:yn, orai ; 
(.11 Mmyka g płyt 
« I . ] 'I .-i-T.-R.i na dali 

l l i p Konłert ł pjyt — » Warazawy 
Około g. 13: Felieton pt. „Blfkitne żrodla" 

1600 Koncert reklamowy 
1850 Plylg 
| | . 4 t U unomoifi Hiartowa tokalnr 
St.łS Mnzyka lanertn* — płyty z Warszawy 

płaciła mu miesięczne 400 zł. Gdy nie 
chciała po kilku miesiącach płacić wten­
czas zwołano sąd polubowny pod przewód 
nictwem jednego z katowickich adwoka­
tów. Sąd ten zasądził Freundową na zapła 
cenie miliona złotych odszkocu % ania. Wy 
rok ten jest obecnie prawomocny. 

Po przeprowadzeniu rozprawy i prze­
słuchaniu wielu świadków sąd skazał 
Krupkę na 2 lata więzienia, darując mu po 
łowf kary na podstawie amnestii. 

S k ł a d a j c i e o f i a r y 
na Pomoc Zimową 
41a bezrobotnych. 

* o n ' * PKO Nr. 70.100 
moc Z i m o w a . 

L. P K E L L 

Porwanie . 
Kitty była córką „króla cyny". Znały 

*ą Stany od Pacyfiku do Atlantyku, od Ka 
ady do słonecznej Kalifornii. W Palm 

Beach noszono ją po prostu na rękach. W 
Xiami, w Waikiki, gdzie gromadzą się 
rzedstawiciele miliardów .— otaczały ją 
•̂oje złotej młodzieży. Kitty j<«fnak była 
ie do zdobycia. 

Marzyła naaamprzód o sławie. Ale 
iera gwiazdy filmowej skończyła się po 
ku próbach. Potem chciała dać znać o 
ie światu za pomocą jakiegoś ekstra-

vaganckiego skandalu, ale nie udała się 
ała impreza. Ojciec, stary fabrykant cyny 

Muffy kiwał tylko giowfł z pt litowa­
łem: 

mm Daj pokój Kitty 1 Nie zdobędziesz 
lawy! Ojciec zawojował już cajy świat, 

^zy ei to nie wystarczy? Fortuna 0'Mul-
ycli rosła z dnia na dzień. Zawdzięczać 
o zaś mogli jedynie nieposkromionemu ła 
~*.twu obywateli Stanów, którzy zajadali 
ię codziennie konserwami z ryb, hotna-

* w , węgorzy. Niszczyli przy •tym niózii-
zone ilości metalowych pudełek, które by 

y wyrabiane w zakładach starego OMuf 

Kitty wreszcie znudziła się Ameryka 
postanowiła spróbować szczęścia w Eu-

opłe. Namówiła ojczulka do urządzania 
ielkiej podróży dokoła świata. Pewnego 

łonecznego dnia opuścili we dwoje No-
y Jork i odpłynęli w kierunku Starego 

iata. 
Kitty odrazu wDadła w wir zabaw iia 

(francuskiej Riwierze. Nikt tu nie wiedział 
że jest córką najbogatszego c?! . ,w ieka 
Ameryki. Nikt też nie starał się specjal­
nie o jej względy. Jeżeli spotykają się z 
hołdami, to o tyle, o ile każda piykna 
dziewczyna w światowym kąpielisku nwże 
na nie liczyć. 

Pewnego dnia wyplynfła małą łode* 
czką na morze. Nie było nnjmnięi../vio: 
wiatru. Kryształowa toń wody błyezczaja 
w palących promieniach słojca na kształt 
olbrzymiego, niebieskiego zwierciadła, któ 
re odbijało niebo i ziemię. Ogrody, wille, 
tonące w kwiatach, widniały zdała w głę 
binie morza, jak drugi świat, zaczarowa­
ny, jeszcze piękniejszy, od rzeczywistego 

Kitty by|a rozmarzona. To morze wy­
dawała się jej znacznie piękniejsze od o. 
ceanu, nieustannie szturmującego ku wy­
brzeżom Waikiki. 

Tu był spokój i cisza, kojącą nerwy 
Kitty rozebrała się prędko z białego 

kostiumu i wyskoczyła z łódki do wody 
Spoczątku pływają w pobliżu, żpby nie 
oddalić się od Jodzi. Po tern znudziłp sif 
jej pływanie i położyła sie na wznak na 

ó^ /s /^ c » t o . a . o , w o r ! v W „ . J g a r " " " " " n , , l e « ° " m s p * ' 
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czy. Przestrach minąj. Odczuła teraz ja­
ką* wielką błogość i radość z tego ie ż y ­
je. Pragi-.; .a podziękować swemu zbawcy 

— czy to pan mnie uratował 1 — eapy 
ia|a nag,V' mężczyzny, zanurzonego po 
szyję w wodzie, trzymającego sif jedyni* 

jjaialią rę.ij brzeżku ioo/i. 
— la l : , to ja - odpowiedzią, 
nr Jakże mam F>*W dziękować? 

Towarzyszyć? 
m>. Pokąd? 
Nie daleko- W pewne cudowne miej. 

ce. Pojechalibyśmy moim samochodem 
Klłły zgodziła się bez słowa. Noc już 

zapadała ciemna nad światem, gdy na 
drogę zajechało auto. — Aha pomyślała 
Kitty więc, ty umówione. Potem szofer od 
dał kierownicę młodzieńcowi, żójte refie 

i.ł„_.. i— -*-— Nie trzeba, uśmlechnąłTię ' - Wir który jasno oświetlały stromą drogę, gdy 
Yziaicr.i wypadek, i natychmiast wyskoczy jK!«y i drienicm serc! wsiadała dó samo-
iem z łóio.i na pomoc. Koledzy popłynęli .tHOdu. 
dalej, a ja zostałem tutaj przy p a r Z - Ach, więc nareszcie spełnią się ,ej 

i i ; (4 « A , .a łmarzenia i zostanie porwana! Teraz |itż 
Ale teraz widzę, że pani spma d* M U J e w s z y 8 t k o . „Porywacze", urządzi-

bie ucic I... zegnam. . tę cała historię z motorówką i uratowa 
Powiedziawszy te słowa, przesta) JfJ! ̂  ^ by jeden t nich, swo 

ręką P o c ^ u n e

w " „imałby niłych . ) • tfr0« P i e k "V ] * k b o ź e k «reckl, m^gł 
_ U nas, w Ameryce, zażądałby natycn •» , e m 

miast wypłacenia odpowlednienja od- I" , J l . ^ ^ s . ' 

i—i » 
. , P N E T . TARTEJ 

szkodowauia — powiedziała do siebie \v 
ty. Ależ dziwna jest ta Europa! 

* • • 
, „w n*,.w n« i Wieczorem, na dancingu spotkali l l ł 

wodzie. Wyciągnęła się spokojnie, tak znowu. Podszedł do niej, ukłonił się j po-
jak ją uczyli pływać opaleni na brąz o r o s j j 6 taniec. Byio to'tango. Jakie pi?k 
lajczycy, i leżała bez ruchu na krysztale.- ; ; n c m j a | , . c p e | n e namiętności j ia iu . Kit 
wej powierzchni morza, przymknąwszy ty tańczyła w objęciach nieznanego mło-
ze szczęścia oczy. !dzieńca zadowolona i szczęśliwa. 

Nawet nie powiedzieli sobie swych i-
m:on. Taki ju i był tutaj zwyczaj, że nikt 
rlę nie z.-Dcznawal z nikinrt, choć wazyscy 
się znali doskonale. 

Po dancingu Kitty wyszła na prome*! 
się, zaczęła machać rozpaczliwie rękoma I nadę. Młodzieniec którv iej ura|r;wał iycif (»ino z; 
wzywać pomocy. Już sadziła, że pójdzie -— wyszedł również. Szli teraz w kierun*,"/ gór? 

ra wpadnie w zastawione sidła — urrą-
dzi się maleńką wycieczkę i Kitty r.o*t«nie 
^areszcie porwana. 

Już w myślj wjdziała olbrzymie płachty 
amerykańskich gazet zapełnione j<j foto­
grafiami. Depesze, tysiące depesz r Euro­
py, od własnych korespondentów, fołogra 
fit nieszczęsnego ojca I wielkimi, tłustym! 
czcionkami wymieniona suma tysięcy, czy 
nawet miliona dolarów, które „biedny" oj. 
cie musiał gangsterom wypłacić za odda­
nie córki. A potem na-stąpi tryumfalny p> 
wrót do kraju. Tryumfy, same tryumfy? 

Kitty siedziała wtulona w róg namochn 
du | czekają na epilofj pory/.-mia. Wreszcie 
llito zatrzymało sie nrzed iakimś domkiem 

w również. »zn teraz w kierun«,w gór""h. Wbieg ł kłoś iwdnbny 'Jo cał 
na dno, — gdy czvfeś mocne ręce achw"-' ku gór, wznoszących się stromo nad mn- ''iem i w i c i i n f g o kelnera. Poprosił ich 
iv ia nagle w pół i uniosły ku torze. Za rzem. Ido wnętrza i za chwilę rozgościli się w pul 

Nagle do uszu jej doszedł warkot ale 
zwykjy. Nim zorientował* się co się stelo 
już nadpłynęła w szalonych podskokach 
łódź motorowa, oblewając jej twarz, falą 
spiętrzoną i rozkołysaną. Kitty zakrztusila 

ctej salce przydrożnej górskiej gospody. 
Kitty stanęła pośrodku pokoju i powie 

działa ostro; 
— A więc tak? Niech pan zaraz depa 

szuje do ojca! 
T — Do ojca? Czyżbym się odważył? 
mm Ha, ha! — myślałby kto, że pan 

nie wie o co chodzi? Ile pan żąda za mnie? 
.— Ja? zdumiał się mjody człowiek — 

Ua nic nie żądam za panią! 
— Nic? zdumiała się Kitty — w takim 

razie po co pan mnie porwaj? 
— Ja panią? — znów nastąpił okrzyk 

zdumienia. W jakim celu? 
.— W celu okupu! 
Młody człowiek ukląkł przed dziew* 

czyuą. Pochylił się do ziemi. Zaczął szep­
tać namiętnie: 

<-- Myślafem, że jestem ci miły. Myślą 
łem, że sprzyjasz mi, bo przecież nie od­
pędzałaś mnie od siebie, Więc myślałem, 
że mogę cię uwieźć tu, pod samo niebo, 
i w obliczu tych gór niebotycznych wy­
znać ci moją miłość. 

Młody człowiek zerwał się nagle z po 
dłogi — poczuł bowiem piekący ból poli­
czka. Kitty uderzyła go z wściekłością w 
twarz. Potem wybiegła szybko j wsiadła 
w jego własne auto. Naciskając pedał ak­
celeratora wykrzyknęła do niego wśród ry 
ku motoru: 

— Idiota! 
Na drugi dzień zrozpaczony młodzie­

niec napróżno szukał urodziwej Amerykan 
ki wśród kuracjuszów. Odjechała v/raz z 
ojcem w nocy, zostawiając w pensjonacie 
jego suto. 

— Dziwne koblpjy rodzą się zą Ocea­
nem, mówił potem do ko'eców. p"*nwy 
młodzieniec. 

Tłum. H. Rud. 
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Czy „pierwszy urok sędziowski ?" 
Wczora jsze w y n i k i w a l k bokserskich 

W drugim dniu turnieju bokserskiego 
dla nowicjuszy rozegrano 9 walk. Jak w i ­
dać z tego, organizatorzy zrezygnowali z 
projektu ukończenia turnieju w dniu jutrzej 
szym. Parę walk finałowych odbędzie się 
wobec tego w przyszłym tygodniu. 

Wczorajsze walki w wagach najlżej­
szych stały na dobrym poziomie, który ob­
niżał się w miarę podwyższania się wagi 
przeciwników. 

Tymczasem śmiało można twierdzić, 
ze z „much" i „kogutów", oglądanych w 
(.pierwszym kroku", boks łódzki będzip 
miał pociechę. 

Wczoraj zapadły następujące decyzje: 
W wadze muszej Michalak (Zjedn.) 

pokonał na punkty Olejarza (1KP), a Stęp-
czyński (IKP) — Kiihna (W ima) ; obie 
walki na dobrym poziomie. 

W kategorii koguciej Pawlak (Geyer) 
wysoko wypunktował Zielińskiego ( W i ­
ma). 

W wadze piórkowej Marciniak (IKP) 
pokonał na punkty Burakowskiego (Ge­
yer), a Bik .(IKP). — Hajka „(Hakoah). 

Zwycięstwo likseiiw poz 
•HIMUW W E R F U R C 1 E . 

Wczoraj w Erfurcic bokserzy Warty po I stosunku 11:5. 
znańskiej rozegrali mecz z miejscową dru- l W najpiękniejszej walce dnia Sipiński 
żyną Heros w obecności 1200 widzów. I w wadze półśredniej wypunktował Kurta 
. P.olacy wygral i ten , mecz w wysokim iKaestnera. , _ i 

1UTRO FINAŁY 
„Pierwszego K r o k u Bokserskiego". 

W wadze lekkiej humorystyczną wal­
kę, stoczyli Szczapiński (Zjedn.) i Górecki 
(Sokół). Wygrał Szczapiński. 

W kategorii półśredniej Sabiriski ( W i ­
ma) znokautował już w I-ej rundzie Szles 
sera (Gwiazda), który nic nic umiał. 

W lej samej kategorii przyznano zwy­
cięstwo Mikołajczykowi (IKP) nad Jabłoń 
śkim (Gwiazda). Decyzja ta krzywdzi Ja­
błońskiego. 

W wadze średniej bardzo słabą walkę 
rozegrali Purgał (IKP) i Mańkowski (Kru-
sche-Ender). Wygrał na punkty Purgął. v 

Publiczności około 300 osób. Organiza 
cja sprawna. 

Jedno życzenie kierujemy pod adresem 
ŁOZB: na zawody nowicjuszy wyznaczać 
doświadczonych sędziów. Nie chcemy obok 
„pierwszego kroku" zawodników oglądać 
„pierwszych kroków sędziowskich', jak to 
miało miejsce w dniu wczorajszym. 

Przecież walki nowicjuszy trudniej jest 
prowadzić, niż spotkania zawodników, o-
trzaskąnych z regulaminem ringu. 

W dniu dzisiejszym z imprez sporto­
wych w Łodzi odbędą się dalsze mecze w 
siatkówkę o mistrzostwo, natomiast na 
dzień jutrzejszy t j . na niedzielę kalendarzyk 
Sportowy przedstawia się następująco: 

Boks. — W sali Geyera przy ul . Piotr­
kowskiej 295 o godzinie 11,30 przed poł. 
finały „Pierwszego Kroku Bokserskiego". 

Pływanie. — W sali YMCA przy ul. 
Traugutta 3 o godzinie 16-tej międzyszkol 
ne zawody pływackie młodzieży szkół śred 
nich o puchary przeohodnie. 
i Piłka nożna. Na boisku Widzewa p go­

dzinie 1 I-tej przed poł. mecz towarzyski: 
Widzew — Zjednoczone. W Pabianicach 
na boisku Sokoła o godzinie U-tej przed 
poł. mecz o mistrzostwo klasy A: Sokół— 
I I T C 

Gry sportowe. — W sali przy ul. Za-
gajni!:owej od godziny 10,30 przed poł. 
dalsze mecze w siatkówkę żeńską i męską 
o mistrzowstwo. Na boisku IKP o godzinie 
11-tej, mpcz fcos/ykówki,niskiej o weiścic 
do k l . A : Makabi l—«Pauian>ckieStów: 
Gimnastyczni*. 

Floret -szpada - szabla. 
OTWARCIE f B Z O N U SZERMIERCZEGO* 

W dniu 21 bm. o godz. 17.30 w lokalu 
Policyjnego Klubu Sportowego w Łodzi, 
przy ul. Żeromskiego Nr. 88 odbędzie się 
otwarcie sezonu szermierczego organizo­
wanego przez Okr. Komisję Szermierczą, 
na program której złoży się: 

Godz. 17.30 — lekcja pokazowa szer­
mierki a) floret, b) szpada, c) szabla. 

Godz. 18.30 zawody (szpada i szabla) 
o drużynowe mistrzostwo Okręgu Łódzkie 
go — między zespołami Wojskowego Klu­
bu Sportowego — Klubem Sportowym 
Tramwajarzy. 

Następne zawody o wyżej podanym 
charakterze odbędą się w dniu 22 (nie­
dziela) bm. o godz. 10-ej między zespoła­
mi Policyjnego Klubu Sportowego — Klu­
bem Pracowników Elektrowni w lokalu 
przy ul. Przejazd. 

Zawody zapowiadają się bardzo cieka­
wie, gdyż wszystkie zespoły biorące udział 
w zawodach od 29 września prowadziły 
intensywne treningi. 

Na wyżej wspomniane zawody organi­
zatorzy zapraszają, wszystkich członków 
Klubów zaprzyjaźnionych i sympatyków. 

Raczej zaostrzenie rygorów, 
niż amnestia ! a ń 

Zarząd Polskiego Związku Piłi Nożnej 
podał do wiadomości w swym ostatnim ko­
munikacie Krakowskiemu OZPN treść l i ­
stu, jaki otrzymał z PUWF. 

W związku z ogłoszoną przez Kraków-

ś Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

tel . 1 0 1 - 0 1 , 1 0 1 * 2 0 

Wycieczki lotnicze 
do Berlina 

Ulgowe przejazdy 
Paryż, Bruksela, 

Londyn 
W każdą środę i sobotę 

RAID 
kolejawo - narciarski 
w czasie Świąt Bożego-Narodz 

ski PZPN z okazji jubileuszu 15-lecia 
KOZPN amnestią dla ukaranych działaczy 
sportowych i zawodników, Państw. Urząd 
WF. i PW. uważa, że stosunki w wielu 
dziedzinach sportu, a szczególnie w piłkar 
stwie wymagają raczej zaostrzenia rygo­
rów oraz że przekreślenia kary zawodni­
ków stawia kluby innego okręgu w gorszej 
sytuacji w wypadkach rozgrywek sporto­
wych klubów, należących do różnych o-
kręgów. Anulowanie kar dyskwalifikacji 
dożywotniej działaczy i zawodników nie 
powinno mieć miejsca w żadnym wypadku, 
gdyż spowoduje to niepożądany napływ 
do życia sportowego osób, których dotych 
czasowa działalność była destrukcyjna. 

W wypadku przyjęcia tezy stosowania 
amnestii mogłoby ono leżeć w wyłącznej 
kompetencji Związku Polskich Związków 
Sportowych i obejmować swym zakresem 
wszystkie związki sportowe, zrzeszone w 
Z.Z. z wykluczeniem jednak działaczy i 
zawodników dożywotnio zdyskwalifikowa­
nych. 

Komunikat* Z OH,-u 
Dnia 22 bm. o godz. 17-ej odbędzie się 

w lokalu własnym przy ul. Moniuszki 1 
„Dancing - Bridge" urozmaicony progra­
mem wykonanym przez zespół z p. Mroziń-
skim, art. Teatru Miejskiego na czele. 

K o n s i i m r i a w y n o s i zł 1 5 0 

Pudru BEBE SZOFMANA 
^osfcałcj s t w i e r d z o n a p r z e z p r o f e s o r ó w M E ­
d y c y n y u n i w e r s y t e t ó w p o l s k i c h i w d r o d z e 
n a u k o w e j a n a l i z y b a k t e r i o l o g i c z n e ! . 

Warszawa chce „kupić" Goda. 
m P o l o w a n i e n a g w i a z d y p i ł k a r s k i e . 

W dniu wczorajszym bawił na Śląsku 
pewien dygnitarz warszawski, przedstawi­
ciel czołowego klubu sportowego stolicy, 
który pertraktował z licznymi osobami, 
prosząc je o użycie wpływu na znanego pił 
kąrza „Śląską" • reprezeutanta Polski — 
Goda, by len zdecydował się zasilić szere­
gi drużyny warszawskiej, za co oczywiści* 
otrzyma odpowiednią posadę. 

Jak widać apetyty na graczy śląskich 
nie ustają. Co jakiś czas zjawiają się w Ka 

towicach „wybitni działacze" z injjych 
dzielnic Polski, którzy za odpowiednim ho 
norąrium potrafią odkupywać piłkarzy, a 
tym obiecywać posady. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
kluby przeprowadzająca te transakcje po­
siadały drużyny zawodowe. Tymczasem 
pod płaszczykiem amatorstwa dzieją sję 
u nas rzeczy, które w szeregach sporto­
wych szerzą ogromni demoralizację. 

Sport w Kilku stowcacfr 
Wydział Spraw Sędziów, przy ŁOZPN. 

zakwalifikował spośród sędziów łódzkich 
następujących arbitrów do prowadzenia 
meczów ligowych W roku 1337: pp. Lan­
gego, Wardęszkiewicza, Reattiga, Otta, Z-
Kowalskiego, Andrzejaka, Stępnia i Ję-
draszczaka. Poza tym do prowadzenia me 
czów o wejście do Ligi zostali zakwalifiko 
wani pp. Przygoński, Sperling i Winiarski. 
Lista wymienionych przez nas sedzjów zo­
stała przesłana do zatwierdzenia przez 
PZPN,, 

Drużyna hokejowa ŁKS-u posiada b. 
liczny r utalentowany-zastęo młodych ho­
keistów z których już dziś kilku może za­
silić pierwszą drużynę. Zasadniczy sk ład 
jak na razie pierwszego zespołu będzie na 
stępujący: bramka: Jakubiec, o b r o n a : Ku-
sinkiewicz, Frencel lub Pryffer, J atak: Ko 
czewski, Król, Załęski i U atak: Lu.trosjń-
śki, Wisławski i Tadeusiewicz. Poza tym 
będzie grać w drużynie inź. Linkai który 
po ukończeniu studiów we Francji, powró­
cił już na stałe do Łodzi. Obecnie hokeiści 
ŁKS-u nie zaniedbują suchej zaprawy i pi l 
nic przygqtowują sję do sezonu, 

i Nie mniej pilnie przygotowuje się naj­
groźniejszy rywal ŁKS-u — Union - Tou-

ring. Zasadniczy skład pierwszej drużyny 
UT będzie następujący: Wamka Liske, ob­
rona Neuman i Jacobi; Ił atak: Jacobi L., 
Dressler, Brauer K., Brauer L., i Michel. 
Poza tym na obronie grać będzie również 
Wolf, który kończy służbę wojskową. W 
celu jak najlepszego przygotowania swych 
graczy Union-Touringu wysyła-na specjal­
ny ku/s treningowy do Katowic (w dniach 
od 30 b jp . do 14 grudnia) siedmiu nastę­
pujących zawodników: Neumana, Jacobie-
go, Seidlera, Zauera, Goldego, Jesecgo 
i Pfeiła. Kierownictwo sekcji hokejowej 
UT planuje sprowadzić do Łodzi również 
kilka czołowych zespołów zamiejscowych, 
a nawet drużyny zagraniczne. W tym cc 
lu nawiązane zostały już odpowiednie per 
trąktacje. 

W-dniu jutrzejszym odbfdzie się o go­
dzinie 11 -ej przed poł. na boisku Widze­
wa towarzyski mecz piłkarski Widzew — 
Zjednoczone. Zespół fabryczny znajduje 
sie obecnie w rewelacyjnej formie i w me­
czach towarzyskich z zespołami Ą-kląsp-
wymi UT i SKS-em potrafił uzyskać wym-
kj remisowe, tak, ze mecz jego z Widze­
wem zapowiada się ciekawie. 

Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 
jeśli każdy złoży ofiarę ?i* Hś*MM. X i IB o w §j 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. '4-tapo poł.* „ M o ­

ralność Pani Dulskiej", wiecz. 8.30 
„Mężczyzna". 

Teatr Popiilamy (Ogrodowa 18) '— 
. godz. 4.15 po poł. „Śluby panieńskie", 

wiecz. 8.15 „Stare wino" . 
Adria. Straszny dwór. , 
Casino: — Pan z milionami. 
Co rso — I. Rose Marie, I I . Wielki plan ' 
Europa — Bolek i Lolek. 
Grand- Kino. Mały marynarz. 
Metro. Straszny dwór. 
Miraż. Ostatnie.dnLPompei. 
Ptzedwiośnie — Pokusa. 
Palące. W blasku słońca. 

Rialto. Pałac we Flandrii. 
Zachęta — Mazur. 

Wystawa obrazów artysty malarza m 
T. Wippla, ul . Piotrkowska 113. 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó Y 

Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 141 
otwarta dla publiczności codzienni* priec niedziel 
i fwiat od g. 10 do 21, w sobory od (. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i - Wypożyczalnia Ktig-
żek dla dorosłycb (ul. Rokicińaka 1) otwarta dl* 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
świaj, od | . 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: coologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
od g. 15 do 18, w niedziele od z. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrków-
•ka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, pigtki, sobory i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Hiatorii 1 S/tuk i im. J i k 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) . Działy. Sztuka 
'" fn wieku i micdivnarodowa sztuka modernisty, 
rzna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 1S. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzy i 2 ,i 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

NA „ B A T O R Y M " DO NEW-YORKU. 
W niedziele, dnia 22 bm. o godz. 20-ej 

w dużej sali gimn* Polskiej YMCA red. St. 
Centkiewicz z Warszawy wygłosi, ilustro­
wany zdjęciami fi lmowymi odczyt pt. „Na 
Batorym dp New-Yorku", 

Wstęp bezpłatny. Wejście od ul. Trau­
gutta 3, 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
Z odnoszeniem d o d o m u 

Prenumeratę zamawiać można od każdego 

Adres: 

Już wkrótce 

mila niespodzianka!!! 
Wszyscy,' którzy regularnie opłacają pre­
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato 

ilustrowany, obszerny 

K a l e n d a r z „ E C H A " 
N A R O K 1 9 3 7 

•Ł: 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Arpfou«ni<i z dniu 20 li •./»/«".'-.. 
Ka»y Jork: loco 12.18. grudzień 11.TJ. styczeń 

11.65, luty 11.65 
Liyerppol: loco 6-76, listopad o..Vi. grudzień 

6.52, styrzgń 650 
Egipska: loco 11.20, listopad 11.21, styczeń 

10.51, marzec 10.35 
Brema: loco Jf31. ?n:dzień 12.53, styczeń 12.68 

Woluty, dewlzii I akcie 
Slalisz* fjfndpBojo ĄU papierów j f o ń T i t o K j e l i . 

Dzjał papjcrów państwowych cechował nastrój 
•łsf.-. -. przy średnich rozmiarach obrotów. 

Z pretniówek zakupywano jedynie 3% Poi- In­
westycyjni 1 i 2 • ni która była tańsza o 1 al na 
sztuce. 

Dla pozyczejt dolarowych tendencja była rów-
pirż słabsza. (1% Poż. Dolarowa obniżyła się o 0.."5 
proc, a 1% Stabilizacyjna 0 3 ał. 

k% Poi- ki.nucr-yjna była tańsza o 1 proc, a 
1 i st > i obligacja banków państwowych zmian kwr-
sowyrh nic wykazały. 

Vfi»łi> ;.n/iier.'< ••imii,- listami zarlann^mi. 
Obrały prywatnymi papierami lokdtyjnyoti i>y-

|y ograniczone, w ,.r*ri**l<-ja<'li zanotowano z»le-
d w i , cx|ary ggtnnki ll«tńw-

PAPJEBT PROCENTOWE. 

PoJ. Inwestycyjn* ) gapisji 65.50, 2 emisji 65.00, 
Stabilizacyjna 1927 r. 474.64' (z wvłgczrnirm transzy 
frgne), konwenyjna 50.50, Dolarowa 1919 r. 6'J.OO, 

L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
(i. Z. i Obi. Kom- Banku Gospodarstwa Krajowego 
wstytikich csnisyj 83.2S, 94.80 i Kl.Od. Budourl. 93.00 

Zieiatk'* w Warszawie 5 » 48.75, ni. Warszawy 
52.84, m. Warsępwy 19}3 r. 51.50, drobne S4.75, 
Konwersyjna m. V * r ' 7 » w y 1926 r. 8 i 9 cm. 56.75 

'•II. i !>• iu<-l>-<lni>lirlr. 

Obroty papicraani dywidendowymi hyly otywin-
in 'i-Hii.ii.lnu Irailsakryj urzędowych było sześć 

gatunków akcyj. 
Bajsk 1'i.l.ki n ! .u. T f f i e l 15.75, Lilpop 14.50. 

Korblin f>.> no. Ostrowiec 29.00, Staradtowice 35.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 21. 11. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Warszawie. Pszenica jedno­

lita 26.00 — 26.50, zbierana 25 50 — 26.00, zyto 
I stand. 18.75 — 19.00, mąka pszenna gat. I A 
wyciąg. 4jł.0O — 43.00, mąka żytnia wycisjgowa 
28.00 — 29.00, maka razowa 22.25 — 23.2S 

• Poznań, 21.11. — Urzędowa ceduła giełdy zbo-
iewo . towarowej w Poznani u. 

Ceny transakcyjne — niruol|>wane. 
<'eny orientacyjne: żyto 18.50 — 18.75, pszenica 

85.50 — 85.75, angka żytnia wyciąg. 28.25 — 28.50, 
m*ka pszenna gat. 1 wyciąg. 41.25 — 42.25 

I ml/ . 21.11.—Giełda zbotowa notuje za 100 ' K ; : 
tyto gat. I 19.75 — 20-00, pszenica jednolita 37,21— 
27.50, mgka *»"'is gat. I 28.50 — 29.00, maka pszen­
na 43.50 — 45.50 

UROCZYSTOŚĆ ŚW. CECYLII. 

W niedzielę, dn. 22 bm. o godz. 11-ej 
podczas sumy odprawione zostanie w ko­

ściele św. Krzyża uroczyste nabożeństwo, 
ku czci św. Cecylii, podczas którego chór 
T-wa Śpiew. „Echo" pod kierunkiem prof. 
Karola Prosnaka wykona Mszę 4-o głoso­
wą Rennera oraz kantaty ks. Gruberskiego. 

Partie solową wykona członek T-w» 
o. W. Szor. 

dnia miesiąca. 

Żwirki 2 (Karola) 
Piotrkowska 11 

Ul. 182-4o 
, 102-29 

WINSZUJEMY. 
jutro Cecylii. 
Wschód słońca 7.06 
Zachód — 15.39 
Długość dnia 8.33 
Ubyło — 8.16. . 
Tydzień 47. 

Przy odbiorze v adoainietraeji Żwirki 2 
(Karola) lab Piotrkowska 11 prenumerata 

wynogi ty lko 2 cł. 10 gr. 

KONKURS NA RYSUNEK DYPLOM. 

Na odbytym pod przewodnictwem dra 
Skalskiego Stanisława zebraniu Łódzkiego 
Komitetu Krzewienia Oszczędności w szko 
le, postanowiono ogłosić konkurs zamknie 
ty na rysunek dyplom uznania za dzlesię 
cioletnie krzewienie ciułactwa wśród mło­
dzieży oraz rysunek dyplom dla wszyst­
kich szkół pracujących w oparciu o Robot 
niczy Bank Spółdzielczy w Łodzi, dla u-
pamiętnienia dziesięcioletniej działalności 
Łódzkiego Komitetu Krzewienia Oszczęd­
ności w szkole. 

Ustalono 3 nagrody: I-sza zł. 100.-, I I 
go zi. 75.- I l l -c ia zł. 50.-

Udział w konkursie mogą brać wyłącz­
nie uczniowie Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie. 

Omówiono sprawę zmiany sposobu na 
gradzania wytrwałych ciułaczy i postano­
wiono począwszy od roku przyszłego za­
stosować zamiast indywidualnych, nagra 
dzanie zbiorowe t. j . daną Szkolną Kasę O -
szczędności zamiast poszczególnych ciuła 
czy. 

Nagrody wydawane beda nie w gotów 
će. a w przedmiotach użyteczności o g ó l ­
ne' 

ZEBRANIE JUBILEUSZOWE 
1 Zarząd Łódzkiego Towarzystwa Miłośników 

Akwariów i Terrariów komunikuje, że w Biedzie* 
'e dnia 22 listopada 1936 r. o godz. 10-ej rano w 
iedbihie własnej przy ul. Bokirińskiej i\ odbę­

dzie tle Zebranie Jubileuszowe miłośników z oka­
zj i 1 il. riu letniej działalności Towarzystwa. Na '» 
braniu tym wygłoszone beda referaty: 1) o Manie 

akwariarstwa w Polsce i 2) o akwariarttwie szkol­
nym. 

Z uwagi na obchodzące wszystkich miłośników 
. ••.»!«. zarząd prosi o liczne i punktualne przy­
bycie. 

MANIFESTACJA 

ŁÓDŹ 21 listopada. Związki Zawo­
dowe Oddział w Łodzi organizuje w dniu 
jutrzejszym c godz. 2.30 rana w sali „Re­
sursy" (ul. Kilińskiego 123) wielkie zgro­
madzenie manifestacyjne przeciwko prze­
śladowaniu Polaków na terenie m. Gdań­
ska. 

W czasie zgromadzenia przemawiać 
będą m. innymi prelegenci z Warszawy. 

ZATELEFONUJ Z AR AZ 
r. 1 8 2 - 4 8 l u b 1 0 2 - 2 9 

a o t r z y m y w t ć będz iesz „ E C H O * 
od ju t ra w d o m u . P r e n u m e r a t ę 

z a m a w i a ć można p o c z y n a j ą c 
od każdego d n i a mies iąca. 

Jutro zjemy na o b i a d . 
Zupę pomidorową z ryżem, drób, kar­

tofelki i sałatkę z czerwonej kapusty, Szar 
lotkę z jabłek. 



r c r \ o 

Prowincjonalna gąs a z czeskiej meściny — 

ZOSTAŁA KSIĘŻNA JAWAJSKĄ. 
P H O W A D I i N I E 15-LETNIEJ D Z I E W C Z * H V . 
rzcd k i l k u l a t u n » ' m »»• 

Król Edward wśród bezrobotnych 

Przed kilku laty pewna starsza już i bo 
gata pani wniosła do jednego z urzędów 

wy Czechosłowacji podanie, które podpi­
ę ł a jtazwiskiem Kamil i Tuczkówny. Da-
ina mieszkała podówczas w Dolnej Lipo-
wie, w domu pod nr. 83, a przed tym je­
szcze w Czarnej Wodzie, pod nr. I 2 l , 
gdzie posiadała warsztat kamieniaski. 
Oprócz tego była przed kilku laty właści­
cielką muzeum wędrownego, które obwo­
ził jej brat. 

Władze chciały odpowiedzieć zamo­
żnej petentce, ale nigdy nie mogły znaleźć 
adresatki w domu. Z reguły bawiła w któ­
rymś z uzdrowisk. Albo w Darkowie, a l ­
bo w którymś z wielkich kąpielisk w Cze­
chach zachodnich, albo w Tatrach. Gdy 
listonosz docierał i do tych miejscowości, 
gdzie Tuczkówna rzekomo w danej chwil i 
przebywała, przekonywał się ze zdumie­
niem, i* adresatka wyszukała już sobie 
inne kąpfuisko i że do niego wyjechała. 

Dla czego urzędy czechosłowackie in­
teresowały się tak bardzo bogatą damą? 
T ajemnicę tę możemy czytelnikom wyja-

U 2yić. Petentka podpisała się na podaniu 
8 z ^ewłaściwym nazwiskiem. Panieńskim na 
j zwiskiem. Właściwie nazywa się Radem 

Ajoe Fatma di Rono. „Radem Ajoe" jes. 
tytułem, który „pannie" Tuczkównie przy 
sługuje i oznacza tyle, co „księżna". ,.Fat 
ma" jest imieniem, które sobie przybrała 
gdy przed zawarciem małżeństwa 

przyjęła mahometanizm. 
„ D i Rono" — to nazwisko jej męża, księ­
cia hinduskiego w Lamongamie na Jawie 
w holenderskich Indiach wschodnich. 

Kamila Tuczkówna urodziła się 7 l i 
stopada 1881 roku w Prostiejowie. Co po­
rabiała jako dorastająca panna, i w jaki 
sposób zawarła znajom. z radżą na Jawie 
o tym kronika milczy, gdyż — jak wspo­
mnieliśmy — księżna Tuczkówna stale po 
dróżuje. Dziennikarze zdołali wyszperać 
jedynie, że 14 listopada 1918 r. wyszła w 
Lamongamie za mąż za radżę Agipati di 
Rono, i że w dwa lata później, 20 marca 
1920 r, owdowiała 

Pan Głąbek z żoną zdobyli główną wy­
graną na loterii fantowej. , , „ 

Pozostała jeszcze wśród swych podda 
nych przez trzy lata, ale 4 września 1923 
roku powróciła do Czechosłowacji i za 
mieszkała najpierw w Znojmie. Przywio­
zła z sobą dużo pieniędzy i widocznie pra 
gnęła prowadzić życie ciche, z dala od 
dworu książęcego, jego blasku, przepychu 
i świetności. Chciała być po prostu z po­
wrotem Kamilą Tuczkówna i dlatego na 
podaniu podpisała się swym panieńskim 
nazwiskiem. 

Gdy urzędy czechosłowackie zwróciły 
jej uwagę na nielegalność tego postępo 
wania, księżna Di Rono zwróciła się do 
władz holenderskich z żądaniem, aby ode 
brały jej tytuł książęcy i pozwoliły uży­
wać nazwiska, które posiadała przed ro­
kiem 1918. Rząd holenderski prośbę tę za 
łatwił odmownie. Była panna Kamila 
Tuczkówna pozostała księżną Fatmą di 
Rono i obywatelką holenderską. 

W międzyczasie majątek jej topniał. 
Gdy pozostało jej już tyłko 

około 200.000 koron czeskich, 
księżna postanowiła otworzyć sobie we 
Frywaldowie lombard. Władze czechosło­
wackie nie udzieliły jej koncesji, wobec 
czego przedsiębiorcza kobieta starała się 

umieścić gdzieś swój kapitalik tak, by 
móc żyć z procentów. Znów jednak spo­
tkało ją niepowodzenie. Ponosiła ciągle 
straty i musiała się przeprowadzać z jednej 
miejscowości do drugiej, przy czym jej 
kapitalik wdowi topniał coraz bardziej. 

W tych dniach prasę czechosłowacką 
obiegła wiadomość że księżna Ajoe Fatma 
di Rono wpadła w ręce policjj i bratysław­
skiej, która aresztowała ją pod zarzutem... 
uprawiania handlu żywym towarem. 'Księ­
żna uprowadziła z pewnego zakładu spo­
łecznego w Bratysławie piętnastoletnią 
panienkę, którą wywiozła do Pragi. W 
stolicy sprytna dziewczyna wyskoczyła z 
auta i puściła się pieszo w drogę do Braty 
sławy, gdzie zawiadomiła o porwaniu po­
licję. 

Władze bezpieczeństwa aresztowały 
księżnę jawajską i badają, czy oskarżenie 
dziewczyny polega na prawdzie. Nie wia­
domo, czy tak jest, czy nie. Tym nie mniej 
oskarżenie to dodało jeszcze więcej ,,pie-
przyku" awanturniczości do i tak już nie­
zwykłych losów prowincjonalnej gąski z 
Prostiejowa, która zbiegiem okoliczności 
miała się stać żoną radży i księżniczką... 
na Jawie. 

W towarzystwie ministra pracy i ministra zdrowia król Frtur .rH v i i , 
^ p o ^ o w e j Wa,i i , igfJE&ft It^SSSffjm 

nmLO-K$ic£YC!... 

D A N A N A ULICY. 
Konwenanse sprzed 50 lat. m 

W starym francuskim podręczniku, któ 
ry nosi tytuł „Guide des C6nvenances", 
znajdujemy kilka charakterystycznych u-
wag o kobiecie, która idąc ulicą, spotkała 
znajomego mężczyznę. 

„Zwyczajne podanie ręki nie jest wca-
e rzeczą łatwą ani prostą. Należy unikać 

zbyt częstego szafowania uściskami dło­
ni. Kobieta, która idzie ulicą, powinna sta 
rać się nie widzieć znajomych mężczyzn, 
lepiej bowiem minąć ich, jakby się ich nie 
widziało, aniżeli narazić się 

na nieprzyjemność rozmowy, 
prowadzonej w tak publicznym miejscu, ja 
kim jest ulica. 

„Gdy jednak tak się zdarzyło, że męż 
czyzna i kobieta spotkali się na pustej uli 
cy, gdzie nie można się wyminąć niepo 
strzeżenie, dama lekko skinie głową, nie U 
śmiechając się zbyt wyraźnie, mężczyzna 
zaś z szacunkiem zdejmie kapelusz i głębo 
ko pochyli głowę, po czym minie ją w mil 
czeniu. Gdyby się zatrzymał, wówczas da­
ma poda mu rękę i lekko uściśnie jego 
dłoń. Młode panny z reguły nie powinny 
wyciągać ręki ku mężczyźnie. Zwłaszcza 
na ulicy. 

A teraz parę słów o rozmowie. 
Światowa dama nie powinna nigdy mó 

wić o polityce, ani o religii. Unikać też 
powinna wszelkich poufałych zwierzeń. Po 
toczna rozmowa, prowadzona w salonie 
"ub, jak wyżej zaznaczyliśmy, 

I fili ,. 
C Z A I $ I Ę N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O 

Dobrzeby było zerwać z fatalnym zwy­
czajem przeznaczania na ubiór roboczy sta­
rego ubrania, w łatach i dziurach. Za obu­
wie służą zazwyczaj stare powykrzywia­
ne trepy, z dziurami w podeszwie. Przynie 
stone do warsztatu ubranie porasta w kurz 
i brud, służy także za gałgan do wyciera 
nia rąk z farby, smarów, tłuszczu. 

„Oszczędza się na ubraniu", bo „każ 
de" inne teżby się zniszczyło", mniejsza 
tym, że od brudnego ubrania brudzi się 
bielizna, wciera się brud w skórę w miej 
scach zetknięcia. 

Domagamy się higienicznych warun­
ków pracy. Osiem najlepszych godzin co­
dziennie spędzanych w zakładzie czy fa­
bryce różnie zaważy na zdrowiu, zależnie 
od warunków światła, powietrza, tempera­
tury, czystości. Ubranie do pracy też musi 
czynić zadość 

pewnym wymaganiom. 
Nie może być ono nasycne pyłem, ku­

rzem, gazami, przepocone, brudne. Ubiór 
roboczy musi być taki, aoy można było go 
często prać. Najodpowiedniejsze jest ubra­
nie płócienne, względnie drelichowe. Musi 
ono być lekkie, wygodne, nie przeszkadzać 
w ruchach. Najlepszy krój, to ubranie — 
bluza i spodnie — z jednej sztuki. Takie u-
branie pozwala na nie noszenie szelek, pa­
ska. Po przyjściu do pracy należy zdjąć 
wszystko co hamuje swobodę ruchów i 
krępuje krwobieg: kołnierzyk, krawat, pas, 
szelki, podwiązki. Bluzę zapina się luźno 
pod szyją, rękawy i nogawki również luź­

ne zapina się na guzik. Broni to przed 
przenikaniem kurzu i pyłu pod ubranie. 
Częstokroć specjalnie, brudząca praca wy­
maga jeszcze nakładania fartucha, dla za­
bezpieczenia się przed przesiąkaniem przez 
ubranie smarów i tłuszczów. Fartuch w i ­
nien by'ć ceratowy albo skórzany, jeżeli 
grozi obfitsze rozpryskiwanie płynów. Dla 
obrony włosów przed pyłem i kurzem uży 
warny lekkiego 

płóciennego nakrycia głowy, 
zapewniającego jednak przenikanie powie­
trza. Obuwie winno być wygodne o nie 
wysokim obcasie. Dziury w podeszwie są 
niedopuszczalne, gdyż zbieramy zawsze 
brudnej powdłogi pył i brud, częstokroć 
trujący (pył ołowiany) i wcieramy w skó­
rę stopy. Zawsze też jesteśmy narażeni na 
skaleczenia. 

Ubrania do pracy nie wolno zwijać w 
kłębek, a należy je rozwiesić na drewnia­
nym wieszaku, aby mogło przeschnąć 
aby wyparowały zeń szkodliwe dla zdro­
wia składniki potu. 

W dziurach i łatach starego ubrania 
czai się niebezpieczeństwo: za odstające 
strzępy często chwyta robotnika w swe 
szpony — maszyna. 

Zelówka buta jest swego rodzaju izo­
lacją, przez dziury w niej nastąpić może 
uziemienie specjalnie łatwo, gdy noga jest 
spocona, albo podłoga wilgotna. W dziu­
rach w podeszwie czai się niebezpieczeń­
stwo porażenia elektrycznego. 

przypadkowego zetknięcia się mężczyzny 
z kobietą na ulicy, musi toczyć się 

na tematy obojętne. 
Osoby gadatliwe często powtarzają u-

tarty frazes „jednym słowem", albo też 
„krótko i węzłowato" zarozumialcy zaś lu 
bią rozpoczynać zdanie od słów: „ N i 
chwaląc się". 

Jedynie mężczyznom przystoją wyrażę 
nia bardziej dobitne. Dystyngowana kobic 
ta popełnia grzech śmiertelny przeciwko 
konwenansowi, jeżeli w uniesieniu użyje 
wyrażeń w rodzaju: „A niech tam! Kpię 
sobie z tego. Do diabla! Jak ciebie kocham 
Daję słowo!" i td. 

Należy również zaniechać robienia po­
równań, którymi możemy kogoś dotknąć 
nieświadomie. Np.: „zły jak pies", „ w y 
krętny jak adwokat". 

Jeśli chodzi o* rozmowę na ulicy, to 
może ona trwać najwyżej dwie minuty. 
Pod żadnym warunkiem kobieta nie może 
pozwolić młodszemu mężczyźnie odprowa 
dzić siebie do domu, nie wypada też wejść 
z nim razem do sklepu, nie mówiąc już o 
restauracji. W ogóle radzimy młodym pa­
niom, wychodzącym na ulicę, żeby zabie­
rały z sobą stateczną, poważną wiekiem 
osobę (35—50 lat) w charakterze dame 
de compagnie". 

40 lat temu w głębi lasu, położonego w 
pobliżu Rastenburgu w Prusach Wscho­
dnich, pewna liczba osób zgromadziła się 
dokoła ciekawej torpedy, podobnej do ar 
maty, ułożonej w zagłębieniu, wyżłobio 
nym w ziemi. Była noc księżycowa. Nagle 
z grupy tych ludzi wyszedł pewien czło­
wiek i zaczął przemawiać: 

— Przyjaciele — zawołał ów człowiek, 
który nazywał się Henryk Franker — je­
steście świadkami ostatniej fazy wielkiego 
eksperymentu, któremu poświęciłem 

PODSŁUCHANE 
te 

OPÓR. 
— Po raz ostatni powiadam panu 

nie pozwolę się pocałować! 
— Wiedziałem, żc pani nierozsądny o-

pór skończy się nareszcie. 

Zapalony automobilista 

w swojej sypialni. 

CZ1T ZOSTANIE ZAŁOŻONA B B H B B B 1 

liga abstynentów brydżowych? 
Tak jest: właśnie brydż. Ta przyjemna 

gra przeistoczyła się już u niektórych 
osób w namiętność niemniej groźną, n'ż 
alkohol, czy narkotyki. 

Tragicznym tego dowodem jest śmierć 
młodej małżonki pewnego węgierskiego 
radcy ministerialnego. Ona właśnie popa­
dła w „brydżową namiętność" do tego sto 
pnia, że zaniedbywała dom i męża. Wobec 
tego mąż się z nią rozszedł, a gdy nie po­

rzuciła swej karcianej namiętności — 
wszczął kroki rozwodowe. 

Kobieta cierpiała strasznie. Kochała 
swego męża szczerze, nie mogła się je­
dnak wyzwolić z pęt brydża. Znalazła ty l ­
ko jedno wyjście: popełniła samobójstwo. 

Obawiać się należy, że założona zosta­
nie wobec tego liga „abstynentów brydżo 
wych", „ l iga przeciwbrydźowa", tak jak 
istnieje liga przeciwalkoholowa. 

Zbliżenie austriacko-nienreck 

12 lat mego życia. 
Jeśli się uda, torpeda, którą umieściłem w 
tej armacie dostanie się na księżyc. Jeśli 
nie, wróci na ziemię i spowoduje ogromne 
szkody. Ale ja wierzę w powodzenie. 

Potem Franker zbliżył się do kwadra­
towej skrzyni, która połączona była z ar­
matą drutami. Franker nacisnął palcem gu­
zik i zwrócił twarz ku armacie. Zabłysło 
błękitne światło i rozległ się potężny huk. 
„Udało się" rzekł Franker. 

Po tygodniu Franker chciał opatento­
wać swoją torpedę. Ale uczeni niemieccy 
okazali się sceptyczni. Było już wielu wy ­
nalazców torped, którzy okazali się szarla­
tanami. W owym roku 1890 uczeni stwier­
dzili, żc nie można umieścić w jednej tor­
pedzie 

taką siłę popędów:}, 
któraby zdołała przezwyciężyć potężną si­
łę przyciągania ziemi. 

Ale to nie zniechęciło Frankera. Byl on 
już znany ze swoich prac nad materiałami 
wybuchowymi o wielkiej sile wybuchowej, 
które doprowadziły do wynalezienia bar­
dzo potężnego środka wybuchowego. 

Franker zastosował do swojego wyna­
lazku torpedy całą swoją wiedzę o elek­
tryczności,, ponieważ +>ył zdania, że do­
tychczasowe próby różnych wynalazców 
nie udały się dlatego, ponieważ skoncen­
trowali oni w torpedzie całą siłę popędo-
wą. W torpedzie Frankera początków/ wy 
pęd pochodził z armaty, po czym torpeda 
poruszała się przy pomocy szeregu wybu­
chów. 

Przekonany o powodzeniu swojego 
pierwszego doświadczenia Franker zabrał 
się do skonstruowania armaty i torpedy, 
któraby mogła zabrać dwóch ludzi. Miał on 
zamiar dostać się na księżyc w towarzy­
stwie pewnego młodego uczonego pru­
skiego, nazwiskiem Otto Schelt. Zapytany, 
co uczyni, gdy zechce wrócić z księżyca 
na ziemię, Franker oświadczył, że ponie­
waż księżyc nie posiada znacznej siły przy 
ciągania, jak ziemia, nic potrzeba mu bę­
dzie armaty do wyrzucenia torpedy, która 
będzie mogła poruszać się przy pomocy 
własnych seriowych wybuchów. Franker 
przygotował nawet 

olbrzymi spadochron, 
który miał złagodzić zderzenie się torpe­
dy z ziemią. Nie mógł tylko odpowiedzieć 
na jedno: co Pic stanie, gdy torpeda wpa­
dnie do oceanu. 

^'akioi naac! . anomi i Probst 

Austriacki minister spraw zagranicznych dr Guido Schmidt (na lewo) 
zmowy z m.n.strem Rzeszy dr Goebbelsem w Berlinie. 

poJwza; rc 

Pewnego dnia w r. 1897 wszystko by - ' 
ło gotowe do wielkiego eksperymentu. — 
Ustawiono ogromną armatę i umieszczono 
w niej torpedę. Tuż przed północą Franker 
i Schelt pożegnali się ze znajomymi. Fran­
ker śmiał się i nie zdradzał żadnego zde­
nerwowania. Schelt był blady i milczący. 
Potem obaj weszli do paszczy armaty i u-
mieścili się we wnętrzu torpedy. Ostatni 
znak pożegnalny i drzwi torpedy zamknę­
ły się za nimi. Świadkowie oddalili się na 
pewną odległość. Minuta przerwy, potem 
palec nacisnął guzik. Rozległ się potężny 
huk i błysk ognia rozdarł powietrze. 

Po tym nie dowiedziano się już nigdy 
co się stało z Henrykiem Frankerem i Otto 
nem Sheltem. Nie znaleziono 

żadnego ich śladu, 
żadnej części metalu, któraby nak-żala do 
głośnej „księżycowej torpedy". 

Co się z nimi stało? Czy dostali się na 
księżyc? A może \vp.'-';M do Atlantyd lub 
Oceanu Spokojnego lub może torpeda ich 
eksplodowała w stratosferzc? Na te pyta­
nia nie znaleziono odpowiedzi. W papie­
rach, znalezionych w domu Frankera, znaj 
dowaly się jego zapiski. Franker wyrażał 
w nich pewność, że nie wróci na ziemię. 
Ale jednocześnie cieszył się nadzieją, że 

: przykład jego znehęci innych do dalszych 
1 eksperymentów. 

Odbłfn w drukarni Wlad> sława Stypnlkowikiego 
* U th j ft*(fcowfka 106 (Swirki 4*wn<«j Kawla 2) 

Zn 
Za rcih!: odpowiada- Roman Furmańskl. 

• * . " . - . ,'T.la: \\fr. iy ! \ . 'J'ypu:;;ow8ki. 
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r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

Dr med. 

GUSTAW KOHN 
Specjalista akuszer -ginekolog 

d i a t e r m i a 

ul. Piłsudskiego 51, t e l . 1 7 0 - 0 3 . 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr med. 

E. WOŁKOWYSKI 
Spec. c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

t m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 '»y|maj..« „oda. *-l», od *-» w al.a.LL I świata od coda. 9—1. 
Dr med. H. H A M M E R 

A k u s z e r - G i n e k o l o j ? 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 

U Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tal . 128-39 
przyjmuje od 3—7 wiecz. 

W" nocy we i ic i t przez nl . Gdańska 12 
Dr med. 

Narja Frankiewkzowa 
Choroby k o b i e c e I p o ł o ł n l e t w o 

S o s n o w a 3 2 , róg Napldrkowakiego 

POWRÓCIŁA Przyjmuje od 3—7. 

Dr med. 

Edward REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e -

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, t e i . 2 0 1 - 9 3 

owyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 wlses, 
w niedziele < święta od 9—12 w poi. 

Lecznica „OMEGA" 
Główna 9, telefon 142-42. 
j«nu ja, lekarze we wazyatklch apeejalnościaeb 

l i a b i n e t D e n t y s t y c z n y 
7 - » » y 
' • r a p u 

s n t y s t y c z n y 
l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t . d . 

P O R A D A 3 s l . 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , 

L * c » . chor . 
t e l . 147-44 

w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety I diiecl przyjag. koble ta - lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A . 3 Z Ł . 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
a e s t a ł e m ! ł ó i k a s n i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
. ' r ey jaa i * sit chorych. *yms( ł )ących prstoy 
' s a l s * ifciniry (opsrscjt t tc.) s tskźt prsy 

chodsącyca i — I I od 4 — 7 1 pól. 

Dr F E L D M \ N 
akuszer- G N 2 < >! > j 

Kilińskiego 113 ( r ó : -
t e l . 1 5 5 - ? / 

od 3 — 6 w lecznicy Z;, c . r . -

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spee.cb.or s k ó r n y c h w e n e r y c z n y c h i sek o s i n y e h 
przeprowadził a l f na ul. N a r u t o w i c z a |14 

(Piłsudskiego 69) u f t . 
Hrzylmujo od «odz. s—10 12— t l 5—8 wieez 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

DL MI-RJ. 

a . - k a a j i ; y ? F 

' 9 e r s t a 1 5 % ' T ; l H - ^ ł / 
. . .1;; c o l • ,) — I I r i I . - I . . 

L e c z n i c a prywatna 

D r a Z . R A K O W S K I E G O 
d l a c h o r y c h a a o a z y , n o s , g a r d ł o 1 p l u c i -

przyjmuj* chorych priych >dsących I stslyeh, 
Crsy lecinlcy m n n i jest Osblatf Roeni(ea 

do wszelkich prs .swlet l . * • sdjtć. 
P l o t r k c w s k a 6 7 . T e l . 1 2 7 - 8 . 

od 9 - 2 I 5—8. 

D r med. 

N I E W I Ą t % H I 
i p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , skórr . vch i a e k a s a l n y c h 

A N D R Z E J A 5 . telefon 159-40 
orzyimale od 8 — 11 raao od 5—9 wiecz 

w oiedz 1 święta od 9—12 np 

Dr med. M. GŁAZEK 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z . n * 

ZACHODNIA 61 . Tel 185-49. 
p o r w ó c l ł 

orzyimue od 12 — t od "i — 8Vii wiecz 
w niedziele i w e l a od 10 — 12 w pot 

Dr HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
przeprowadził ale na a l . TRAUGUTTA ?, 

f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 
od J — l i r . „ . mi * —, wloss. w a l * * ! ' * ! . i r ' « 

. *d » - ii sp, a* pat 
Dr med. M. TAUBENHAUS 

AKUSZER - GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

ZGIERSKA 11 Tei. 246-09 

Dr med. 

PAULINA LEWI 
p o w r ó c i ł a 

Gdańska 117, telefon 221-61 
ebor. kobleee I p o ł o ż n i c t w o 
p r z y j m u j e o d 12—1 i 4 — 6 w i e c z . 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , te l . 122-89 (przy przyat 
tramw. Pabianickich 2 r a s y d z i e n n i e p r z y ) 
nan ją l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i 
Gabinet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
blagi analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8>ej w* 

P o r a d a . 3 z ł o t e . 

Pełna tabela wygranych, 
P I E R W S Z E C I Ą G N I E N I E 

10.000 zł — 22272 88699 
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l l 6037 119261 119634 121206 139077 
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99 137021 58 189 499 565 713 35 824 979 138081 137 47 
306 507 773 833 931 35 139058 90 277 700 12 947 

140344 416 29 735 944 141199 266 393 775 817 37 
142305 417 26 7 621 759 70 5 842 143299 335 486 321 618 
63 794 802 144076 81 100 753 815 145303 490 992 146059 
142 259 376 454 147298 443 568 941 148027 404 568 694 783 
990 149013 198 487 522 850 

150058 379 866 88 959 151279 472 747 152200 13 91 
398 477 671 845 98 927 153396 524 68 842 54 154647 155069 
284 901 156136 63 287 552 715 952 77 157017 182 240 345 
403 964 158181 224 47 51 435 159394 96 536 698 922 

160127 51 339 489 547 $47 161035 70 136 49 284 499 
587 729 39 931 162102 80 729 804 163286 430 952 164010 
128 299 456 597 800 165022 242 336 406 663 914 166131 328 
594 616 790 975 167019 52 107 234 587 878 937 168120 238 
48' 546 169040 297 459 65 552 61 996 

170101 23 65 452 96 1 71158 91 260 586 579 
812 950 172038 238 387 457 626 44 863 173003 
93 137 92 245 69 512 666 99 174418 84 
528 621 828 933 175188 704 811 176018 168 

J r m e d . T R E P A li 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, rrroczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-1 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—3 w 
* niedziele I swieta od S—1 w 001110*11' 

is^Sb* GWEMOSICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e ) 

Z g i e r s k a 2 4 

Or A3RA9ORTprzyjimuą Dr. Feldman 

I Nie dopuszczajcie do tefóśtateczności, k tó 
ra powstaje pr/y. z;niedban; i f niedernsgarf 
wątroby. Zioła magistra Wolskiego ze 
znak. ochr. „Bi l losa", zawierające rośliny 
fgzotyczne Combretum i Boldo pobudzają 
wątrobę do prawidłowej pracy i normalne 

od 10 — 1 od 3 - 6 

Dr med. NITECKI 
e b e r e b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

' n a o c z o p i c l o w e . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y i m u j e o d 8 — 9 3 0 r. < o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d d o H • po l 

Dr B. H U R W 1 C Z 
c h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 1 0 
Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 

i ś w i ę t a od 8 — 1 . 

Dr. W. BALICKA 
oifcNKJfcWICZA 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 1-ej 
do 2-ej i od 6 do 8 wiecz. 

Atak wątroby!... 
j jo wydzielania żółci oraz powodują nalii-
rarne, wypróżnienia:,' Stosuje sję. jcpwzy 
chorobach wątroby, woreczka żołdowego, 
karrucy żółciowej i żółtaczce. Wytwórnia: 
Magister Wolski , Warszawa Złota 14. 

ZniŁki ^ _ 
i n d y w i d u a l n e "O ZAKOPANEGO 

Karlu ohręiowe do AMERYKI 
Biletu abonament owe no Warszawg 

Z a ł a t w i a n i e w i z 

Wagom - Lits/Cook* P I O T R K O W S X A 6 8 , t e l . 1 7 0 - 7 0 

Dr med. 

tf. KLACZKOWA 
p o ł o ż n i c t w u i c h o r o b y n o n i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przym . c o d z . o d 10—12 i o d 5—• p o p o l 

Lepiej wcześniej pomyśleć 
o nadchodzącej g w i a z d c e w i g i l i i n e j s 

Dni świąteczne powinny być dla wszy­
stkich radością 1 wytchnieniem. Dlatego 
leż wszystko trzeba rozważyć, przemyśleć 
uplanować i uzgodnić zawczasu. Zawcza­
su np. ułożyć trzeba budżet świąteczny. 

]$ szereg zagadnień mniejszej lub większej i Skalkulować jaknajdokładniej świąteczne 
' : . . : ^ | - W E K U P Y , zdecydować, czy będziemy mo-

ŁÓDŹ, 21 . 11. — Czy nie zawcześnic 
zaczynać mówić o przygotowaniu do te­
go święta? 

Sądajmjt, że nie. Musimy się przyznać, 
że nieraz pozostawiamy na ostatnią chwi 

Dr I. NADEL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. A n d r z e j a 4, teleł. 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska U od 12-1-ej 
— i i 11 i 

Dr med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci). 
przeprowadziła się na u l . 

Kilińskiego 61. t e l . 1 5 2 - 5 5 
przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 wiecz. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją 
aparatem parowym lub elektrycznym. W y ­
konuje zakład fryzjerski Główna 33. 

Tak, prawda, że tc parę dni świątecz 
nycii minia niesłychanie szybko, ale kto 
sobie tych dni odpowiednio nie zorganfzu 
je, ten nic nie użyje i — co najważniejsza 
— nie odpocznie, lecz jeszcze wltcej się 
zmęczy, niż w czasie zwykłym. 

Zapomnijmy wobec tego o dacie i. po­
myślmy tyHco o tym, że Boże Narodzenie 
zbliża się szybkim krokiem,, że' tylko pa­
trzeć — I a pierwsza wigil i jna gwiazdka 
zajrzy w nasze okna. 

Naturalnie, będziemy świętowali zale­
żnie od składu domu, od możliwości bud­
żetowych i od upodobań, humoru i td. 

Zurnale mód 
NA SEZON JESIEŃ - ZIMA 

Dzienn?k(5iv '• 
w tiog a ty m ,w y h o r i e aa d> 
nabyeU w* biur?* Dzfe 

I ÓBTIAIEII - .PBtJWIKŃ 

| Łódź Andrzeja Nr. 2 tei 112-08 

Dr med. 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y • k o r n e 1 w e n e r y c z n e r . 

przeprowadził sie. z ul . Piotrkowskiej 10 

ul. P i o t r k o w s k ą 1 6 1 T « i e « . Mi.n 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 i od 7 — 9 w 

gły pozwolić sobie na gest dawania poda­
runków. " 

Wszystko to, robione w ostatniej chwi­
l i , będzie albo kosztowne i nieudane, albo 
— Jeżeli udane — to tern kosztowniejsze. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies, doberman, czarny. 
Zakątna 68, Jan Olszański. , 

OSTRZEGAM przed nabyciem zakładu 
fryzjerskiego przy ul . Przejazd Nr. 14. Po­
nieważ nie jest wyłączną własnością p. Ka 
zimierza Knopkiewicza. Sokołowska. 

ZA G O T Ó W K I - 1 n a R A T Y 
ubrania, palta męskie i damskie z towarów 
* 'b ie lsk ich i tomaszowskich p o l e c a ' ^ 
D. JOSKOWłCZ.Nowomłejska 8 w bramie 
Przyimuje się wszelkie obstalunki 

Robota pierwszorzędna. 

5 

wietrznym 
wrot 54-'a.. 

ondulacja trwała 100 proc. IpPlpi* >ewifctryćz«ym po­
żarowym. J. Podleśny, Na-

PRZYBŁĄKAŁ_ się pies - wi lk , Odebrać za 
zwrotem koszlów. Okrzei" 18," m. 3, u go-
spodilua. • >. - • i 

NA" RATY ubranla,^al ta, kożuszki krótkie 
i drugie, lisy poleca- „Konfekcja.- Budowa", 
Plac Wolności 7 w bramie, nap rawo . 

93 725 916 38 177026 173 248 326 6S0 871 
178089 387 461 768 91 866 179049 767. • „ 

180018 62 190 483 181107 16 41 S83 858 
182285 448 545 645 744 94 188023 83 103 83 
99 338 184421 460 615 770 185069 411 807 
186070 134 282 375 876 938 187101 348 456 
541 188024 189068 506 877 j 

190222 361 417 45 191048 135 90 616 937, 
192012 145 705 833 193181 413 731 37 823 
9424S 507 36 55 731 833 54 64 99 908 15, 

DRUGIE CIĄGNIENIE. 
25 łys. z}. — 172838 
10 tys. zł. — 22447 94929 
5 tys. zł. — 30267 45394 117195 
2 tys. zł. — 48358 122336 
1 tys. zł. — 445 51084 78074 94976 

76178 79830 67W3 99963 153971 187077 
185264 12607' 

500 zł. — 34741 101567 108093 118161 
130142 144843 

400 z*. — 1558 5693 18268 21683 
29385 47753 58216 60733 9507 .83389 
183883 

250 zł. _ 8474 10749 20285 22397 
42033 68248 68365 74490 75699 83854 
97578 110862 124789 133970 164449 
165192 168806 174788 179225 192151 
194539 194360 

200 zł. — 8221 13444 22047 40181 
40587 40613 46327 57112 63385 6t>306 
70761 87174 88756 91108 94517 94968 
95169 103563 129181 134975 138017 
138934 145335 147071 152472 154791 
160634 163267 177609 184239 

STAWKI. 
379 570 1170 340 95 422 806 2712 Rfi7 

97 967 3063 317 59 594 616 906 4299 312 
5919 6944 57 7012 471 615 8298 914 9Ś29 987 

10144 388 552 883 11025 42 933 12233 652 
814 13465 563 688 782 14477 586 881 15020 
608 16016 92 507 17360 744 988 18706 R36 
19080 570. 

20029 91 277 450 907 21247 416 740 82 
86 826 22477 982 32011 92 108 286 24332 682 
25041 319 611 26079 204 834 92 27284 649 
749 838 28035 98 713 29077 105 09 70 257 751. 

31228 541 54 32029 114 461 810 33069 
186 263 34209 738 813 966 35213 487 723 .16126 
37556 84 788 96 945 38606'753 J9170 437T625 * ' " 

40157 338 41780 8 * 42935 43188 443 527 
633 819 44022 193 296 89L 45250. 688 IM, 
mit 397 492 841 47198 697 968 48535 S42 
49290 650. 

50171 220 386 668 51041 .52323 SSg48 
54254 97, 553- .SSIOS-^ISj*--.56,1.87,859^. 5JSIJ_ 
58031 230 82 40 343 431 59045 247 4449 579 

60063 290 61040 578 712 62690 779 63035 974 
64560 65131-944 66452 67107 209 608 68174 255 
346- 402-836*68 69251 S76'77*65;9 *94 

7?2M 65 366' 71029 712 3*0 7 2 I H i » 3 4*4 «25 » -
M 73037 1 « 1 H 42 <74'*(31 7*024',511 \ 6 « S 6 666 75247 
4<.L 76627 77034. 375 9M»7M4l: 4̂i9C;̂ 7»ai7 591 ) ' ,IF '. 

• 81792 82165 98 (3021 47S* 533 84925 841*2 22* TJ 469' 

Mśitf IRIIĘWTK 880J7^faj- :^V^- J?- ' * 'i', '-' 
90938 91718 818 92074 93100 81 285 4M 547 «l« 94443 

894 971 95461 784 96230 434 60 330 838 936-38 97425 26 
98013 275 422 30 368 620 924 . 99014 104 244 388 . 699 ^721. 

100086 140 666 719 . 806 16 101056 . 597 102114 708 71 
843 93 933 103547 822 104069 565 1051*3 378 91 595 986 
106295 107396 587 669 704 108139 270 335 407 82* 109320 

110005 19 111313 61 504 73 ' 738 112M01 755 113044 646 
866 114408 19 115707 116031 415 852 923 117865 118412 798 
119063 249 866 , " 

120384 121673 122923 123670 124104 39 540 ?« 125083 
251 70 875 966 126135 260 337 570 723 891 128421 717 
803 74 129124 316 * 402 86* - I 

130505 792 131158 255 93* 132559 673 748 1331*7 680 779 
134056 550. .135229 383 4J0 136268 137133 ,277 444 457 
138471 139507 

1*0145 141930 535 770 154 925 142705 1*3137 5* 285 363 
530 851 80 144176 752 841 145056 156 503 979 146393 455 
532 75 880 147404 88 504 148835 969 149069 764 

150639 41 804 151179 152106 648 732 952 153154 886 
154184 316 66 155238 316 438 65 965 156385 91 854 157455 
159264 362 663 711 

160088 200 161732 164307 55 548 602 839 994 16517* 227 
317 166348 453 976 167390 630 58 168055 509 7%2 149235 
843 912 

170143 347 419 560 944. 171179 492 172007 340 607 118 937 
47 9. 80 173159 . 7<S 174043 216 818 175082 383 901 29 
176101 770 177127 303 96 995 178444 588 802 179980 

180627 718 856 1.1332 507 182385 405 184673 718 (56 
181332 507 182385 405 184673 956 1 185*72 762 939 1(6423 
(45 9(7 187139 49* 523 99 813 77 188567 86 1897(6 

190473 191478 62* 192076 305 193544 626 69 194226 78 709 

TRZECIE CIĄGNIENIE. 
STAWKI. 

438 690 1548 86 621 942 2056 190 556 3102 5*9 829 95 
4104 53 874 77 903 J455 627 724 35 6043 726 824 7336 400 
60 8013 221 27 28 326 538 
! 10457 11158 321 777 622 831 9C.- 41 J2159 738' 95( 13070 
89 518 97 643 14153 297 615 68 865 936,-15236 40 490 735 
41 77 91 J6O50 526 67* 18192 235. 361 760 19153 71* 

20024 289 707 811 21808,77 939 . 22875 23120 533 2*640 
70 25*57 26232 58 6761 848 941 * 27348 576 6*1 (12 28089 
516 29075 239 795 

20094 31018 388 33179 90 310 453 624 
34271-741 35270*427 658 36820 37259 726 
953 38071 303 571 648 39051 545. 

.40027 227 35 310 17 656 41180 216 308 
37 489 732 989 42862 43 437 527 87 44179 
273 493 555 631 982 45117 782 46089 563 

47054 493 734 48043 -321 506 23 27 641; 44 
922. 49282,91 379 521 * , -*r 
'"1S0267" 552 662 '820 '974 51282 635 71 
951 52484 889 53409 54112 5036 55441 699 
751 56033'196 235 559 57461 533 854 58690 
685 59482 83 61*9"79. "•'"..• 
• 80112 62181 256x82 704 63041 696 64106 
871*65716 66408 552 989 67031 69 8*10 68 
67B 877 975 69725' 94 VH0^;- >K 

7̂017-1 7,47«.04I 7-1457-72081 693 -935 
73946^747140 892 941-75194' 535 76641 
77131 214 780 858 78178 407 691 79637 
982. 

80O76 10 92 235 747 81031 743 83043 
96 369 511 57 84451 773 846 85133 48 283 
604 778 86407 540 87175 325 71 532 745 
89245 365 433 572 73 . 

90096 182 486 91902 27 92379 45J 93260 
774 84248 352 701 95136 47 509 616 93285 
518 818 97006 701 98402 508 945-99028 489 
520. 

100339 101569 990 103768 104000 878 
105058 462 917 106825 479 67 826 107112 
71 256 303 601 806 108388 482 622 726 
109731 44. 

110155 338 769 11213 670 942 112096 
473 69 113323.495 114282 353 921 115012 
56 646 47 744 117139 263 324 629 118308 
462 87 19292 490 770 93 855 942. 

121006 122350 512 968 123151 502 629 
86 124412 604 125189 566 822 74b 126312 
752 923 46 127080- 347 706 128618,129444 
618 . 

130140 345 410 131100 476 679 132731 
814 133759 134330 536. 135057 699 725 
13281 483 530 611 47 894 951 138230 387 
520 89 139359 . 

140073 272 82 836 141698 142433 " 502 
744 143208 731 86 144772 869 145550 146 
714 147041 135 689 812 940 148155 286 
674 149462 792. 

150218 876 151045 152278 153576 726 
174141 502 895 928 93 155367 831 929 
156207 673 157052 340 57 431 604 158050 
640' 159531 674. 

160014 370 161322 162221 671 706 
163246 473 164000 213 165776 920 166022 
110 12 537 167171 483 844 93 168442 169 
225 841 . . • • , , . ; 

170111* 360 76 97 68 840 171548 768- -172 
442 604 31 704 26 823 173094 174155 99 555 
175013 558 649 173346 409 65' 631 850 
177046 343 501 178102 393 427 694 179042 
- * 18031171-81469 182415 -1-83991" 189186 
566.726 187043-164 55 25 999 188051 855 
66 189251 340 772 976. 

190330 567 810 191267 893 192627 250 
193131 194244 360 602 916 61 . 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Plarokańciycy pod Pladrylem. 

Konny patrol marokański w lesie pod Madrytem. 

Wręczenie nagród laureatom m. st. Warszawy. 

Na Ratuszu w Warszawie odbyło się wręczenie przez Prezydenta miasta Starzyń­
skiego nagród tegorocznym laureatom m. st. Warszawy: prof. Cz. Witoszyńskiemu 
— nagrody naukowej, Romanowi Kołoniec kiemu — nagrody literackiej, I. Łopieńskie 
mu — nagrody artystycznej'i A..Wieniawskiemu — nagrody muzycznej. Na zdjęciu 
Prezydent Starzyński wręcza laureatom przyznane przez sądy konkursowe nagrody. 

zbroić I 

Pomnik Marszałka Piłsudskieg o 
na granicy polsko-sowieckiej. 

Pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego, od­
słonięty uroczyście we wsi kresowej Buc­
k i , pow. wilejskiego, na granicy polsko-so 
wieck<ej. Pomnik został wzniesiony stara­

niem miejscowej ludności. 

Jutro pogrzeb 
m i n , S a l e n g r o . 

EKSPLOZJA BOABY LOTNICZEJ. 

Nowa stacja ?ozg'o*ni 
P skiego Radia 

w Wilnie. 

Rzut oka na radiostację w i ­

leńską na Lipnówce, która 

ostatnio została uroczyście 

uruchomioną, zyskując moc 

50 kilowatów. 

Francuski minister spraw zagranicznych 
Salengro, którego samobójstwo wywołało 
olbrzymie wrzenie we Francji. Lewica fran­
cuska przygotowuje z okazji mającego od­
być się w niedzielę pogrzebu polityczne 

manifestacje. ' 

Wizyta m'n:stra sprsw zagrani­
cznych Rumunii w Polsce. 

Eksplozja bomby lotniczej na przedmieściu Madrytu, którego domy widoczne sa 
powstańczej kwatery głównej. 

Z krwawych walk o Madryt. 

AB 

Poważną rolę w operacjach wojsk powstańczych, atakujących Madryt, qdgrywa h i 
szpańska Legia Cudzoziemska dowodzona przez płk. Yague, który wykazał godne 
rx cl/iwu bohaterstwo w dotychczasowych krwawych bitwach. Zdjęcie przedstawia 
płk. Yague w towarzystwie członków jego sztabu kpt. Morato (na lewo) 1 mjr. Mar­

tina (pośrodku). 

Minister Spraw Zagranicznych Rumunii 
Anłrnescu udaje się w dniu 24 bm. z w i ­
zytą eiiejalną do Warszawy. Po spędzeniu 
jednego dnia (25.XI) w Krakowie, gdzie 
zK)ży wieniec na grobie Marszałka Piłsud­
skiego, minister Antonoscu wyjedzie do 
Warszawy. Wizyta potrwa do 28-go l i ­

stopada. 

Przed wystawą świa­
tową w Paryżu. 

Na terenach wystawowych 
w Paryżu wre gorączkowa 
praca przygotowawcza do 
Wystawy Światowej, która 
odbędzie się w 1937 roku. 
Reprodukujemy oryginalne 
zdjęcie, przedstawiające „wy 

stawową toaletę" na jednym z 
mostów, wiodących na tere­
ny W.y 8 1 a w y światowej. 

( W tyle Wieża Eiff la). 

D r u g a p o t o w a 

Dyrektor teatrzyku: — To straszne, 
za 5 minut występ, a tylnych nóg jeszcze 
nie ma. 

P r z e s z k o d a 

Konduktor: — Proszę tę kule. włożyć 
do siatki! 

Z r o z u m i a ł e 

— Ustawicznie mi dzwoni w uszach, 
! panic doktorze. 

— A gdzie pani pracuje? 
— W centrali telefonicznej 


